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JULIAN BRYSZ 

H lat.orla ta rozpoczyna 
się w najruchliwszym 
punkcie miasta - na 
roiru PfotckowskleJ I 

Andrzeja. Bez W7.ględu na 
porę dnia na przystanku 
oczekuje tu mrowie ludzi. 
Ktoś uważny spostrzeże jed· 
nak, że ostatnio za.brakro 
wśród t('j ciżby pewnego ak
centu. 

Stolarski stal tutaj 30 lat. 
Pomyślcie - dzień w dzień, 
przez 30 Jat, zimą. przytu
pując zmarzniętymi nogami 
I zacierając zgrabiałe ręce, 
latem wygrzewają-0 się na 
rozprażonym murku~ Wie-
czorem wracał do domu, a 
wcz<•snym rankiem stał 
Znowu na posterunku przy 
swojej skrzynce z papiero a
mi I gazetami. I>-.t.iś nie ma 
Już '!krzynki I nie ma Sto· 
Jarskiego. 

1 

„Nie, St-0Jarskf nie umarł 
- tłumaczy m1 pan Żt'bru.I, 
dyrektor łódzkiego „Ruchu". 
- Muslelł<imy zlikwidować 
Jego stoi ko, gdyż według o-
rzeczenia władz miejskich 
tamowało ruch uliczny. 
Chciałem Jui dawno dać 
Stolarskiemu prey7.wolty 

z 
kiosk, l'dzłc miałby ciepło f 
większy zarobek, ale uparł 
sle, ł.e dOfitol do końca na 
swoim mlejseu. Teraz .fest na 
urlopie, nic wiem czy bę· 
dzlc chciał wrócić do pra· 
cy", 

Ja-'lio spod ,,PeDeTu" Ju:I: 
od 12 lat nie wykrzykuje 
poprzekręcanych tytułów 
nołówek dzienników. Zosia· 
ły mu apolityrzne szpilki. 
„J,udzlc ku1>11J<'ie, dobre, ta
nie, stalowe, o <•bolera, nlki 
nie chre kupować". 
Fronc7.akową osadzono 

wreszcie w kiosku, ale nic 
sobie z tego nie robiła. 7.a
mykala budkę I z pllkll'm 
irazet p0tl pachą jl'ich:lła 
tramwajami. Nałóg. TrJ:cba ; 
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„Gazety poranne przyn!o· 
11/y sprawozdanie z procesu 
Cyn3ana Wielkiego. Ten 
wspanialy pan wzbudził we 
mnir. uczucie podziu•u gra· 
nlczqceoo z cztt!ościq. A 
więc sq u nas ludzie o buj
nej pomyslowofot, o odważ-
11ych koncepcjach, ludzi!'. z 
twórczym rozmachem, dow
cipem I wdziękiem. Cóż to 
za sympatyczna bestia ten 
Cynjan. Poszedłbym do 
więzienia uścisnqć mu rękę, 
ale się boję, że mi ten .rn
cznv dryblas sprzeda prz11 
tej okazji moją wlasnq pra· 
U'q 1ękę. 

Cynjanem możemy sfę chlu· 
blć przed Europą. C11nJant1 
nie można przemilczeć.". 

To nic ja, to Antonl Sio· 
nlmskl przed trzema dzie
siątkami lat tak zachłysty· 
wał się w „Wiadomościach 
Literackich" pomysłowością, 
aktorstwem I zdolnościami 
handlowymi tego genialnego 
o~zusta. Lud1,ic genialni 
zawsze pobudzali wyobraź· 
nię poetów i wpładniaj<\C? 
wpływali na Ich twórczośc. 

Czytelnikom młodszej ge
neracji przypomnę, że Cy
nian Wielki, to był ten fa· 
cet, który małorolnemu chło
pu sprzedał Kolumnę Zyg
munta, śrC'dniorolncmu tram 
waj. a kułakowi prawo do 
pobierania kopytkowego na 
moście Kierbedzia. Poza 
tym roocbrał na zlom rdze· 
wil•jącc szyny kolejki wąs
kotc.rowcj I sprzedał jakie
mu~ Francuzowi Dworzec 
Główny na salę dansingową! 

Jednym słowem był to 
kupiec nle lada. Nawet sta· 
rożytni Fenicjanie mają się 
tak do nltgo jak sprz<.'rlaw
ca kiosku z pa,picroi>ami do 
ministra har:dlu. 

Ale wbrew oponentom, hi
pochondrykom, śled'Zi<.'nndk<>m 
I innym egzyst<'ncjalistom 
pragnę zapewnić, że nie za
nikają tradycje w narodzie. 

Opowiem dziś państwu 
historię klasycznego egzem· 
plarza z gatunku niebies
kich ptaków. jakie hoduje
my dla zachowania starych, 
dobrych obyczajów. Powie
działbym nowet, że w swej 
trosce posunęliśmy się tak 

dalece, iż grozi nam klę~ka 
urodzaju na tym polu, czego 
dowodem jest choćby ostat
ni proces Szeremety nnd 
Company. 

Nasz współczesny Cynjan 
nazywa się Stefan Popady· 
nicc i fantazją, rozmachem, 
pomysłowością nic u tępujc 
w niczym swemu wielkiemu 
poprzednikowi. Powiedział
bym, że raczej go prześcig
ną! w wyborze forteli, roz
szerzy! ar$enal śro<lków, 
zwiększył bazę działania, u
nowocześnił metody I do
prowadził je do pcl'fckcJi, 
jednym słowem uczci\ p1·zt'
ścłgnął mistrza I to o kilka 
długości. 

Między naszymi szacowny
mi bohaterami jest Jeszcze 
jedna drobna, aczkolwiek 
i11totna różnica, a l'"ll@nowl
cle ta, że akrobacje h< n
dlowc Cynjana Wielkiego 

w perspektywie czasu na
brały walorów ancgrlotycz
nych I historycznych. gdy 
tymczasem wyczyny Stefana 
Popndyńca ctla wiciu osób 
były prze:lycicm przykrym, 
bo autentycznym. 

W pewnych określonych 
sferach nazwisko Popadyń
ca posladnło swoją wymowę 
i znaczenie, natomiast nie
zorientowanego Czytelnika 
dopiero ob cnie bQ<lę miał 
zaszczyt zapoznać z charak
terem dzinłalnośd p. Stefa
na. Tuszę jednak, że cl co 
go dotychczas nic znali nic 
na tym nic stracili, gdy 
tymczasem wiciu znajo-
mych p. Stefana nic może 
o sobi tego powledzil'Ć. W 
każdym bądź razie plato
niczna znajomość za pośred
nictwem „Odglo ów" jest 
zapewne o wiele bezpiecz
niej za. 

Nam·! ko Popad •ńca zwią
zane jest z wi loma gło ny
n1j aferami pow0Jcnnym1 w 
Polsce. Pozwolę sobie przy
pomnieć tvlku głośną onw~ 
sprawę „Tajemnic hot lu 
Warszawa" czy też „afer~ 
łórlzkich kuśnierzy", która 
zbulwcr owała przed pnro
ma laty świRtck kupi cko
handlo\VY vel handlnrski n ~ 
szeao miasta. 

Stal t.1 to p. Stetan w 
tych aferach nic był. 

Dalszy ciqg 
na str. 
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Ogrn ając nagrody „Od
losów" "-olehby6my n! l r<11:

t rz.1s11ć Ile jt t w tym z -
ILI i samego pisma, ile za~ 
nic-wątpliwej ż czllwo d oj
c·6w mln t.1 Lodzi. Prz •j
mlJmy fal t, z dobrocl?.llj
stwcm inwent!ll'Zll, odłc'iżmy 
komenti:1rzc <.Io l'Znsu, kl cl}' 
na rndy z tnnq p1·zy?.nanP, 
Wiedy bowiem c1trn;;, si~. 
czy mi ly one głęb zy c· I 
c>zy dobrze spełniły woj~ 
zadoolc. 

J I I c I, jakie zadanie? 
Nikt chyba a>ośród 2a-

intcrc. ownnych ni ' po\\ le, że 
do ć j t nagród dla twór
mw. Jak wiadomo pllknrzy 
n rndza lę od strzelonej 
b ml I, od w~ran o m -
c:w, nodobnlc bokseniw, ni 
kiedy po 4 ty . zlotyc'h w 
rnlędz n rodow m cz, nn
grad1.11 się buchalterów 7.ll 
uczciw ć, kierowników skle
pów za brak manca, za u
prz jmość .• łowem za to, że 
sq normalnymi członkami 
nowocze nego społ cze1i twa. 
Czy twórcy &q nienormal
ni? Albu gor i? JL1ż lakł 
rozumowanie, aczkolwiek 
troche dalekie od sprawy, 
uznsadnlu w pewnej mierze 
na 7.e nngrody. 

Chodzi nam wsznk:!:e nie 
tylko o Podci11gnięcie twrir
c6w do rangi i:portowc1iw, 
choć czyn to wi lc·e szla
ch tny. Pragniemy nagrodzić 
ty h spo. ród nn~zych auto
rów, kt(1rzy złoi;\ nn piqt
kr, trudny gznmln przed 
c•zytclnikiem, Zresztq nic 
pr:z dznjrny, czw1irkn 
t ż stopi ń. 

A nMZ czyt lnLk ro przede 
wwi.y.&tkim lodzinnln lub 
ml zl ani c Jc'.idzkicgo regio
nu. Pod hni ,,Od 0 fo >" - q 
t • odnlki m ł1idzkim, prćibu
j z rozmaitym powodze-
nięrn ugruntować trndycj 
ty odniowego pi ma, zwlą
znnego 7. nn zym miastem i 
woj wódz w m, trndycj w 
której - j żeli si gn ć w 
wcześniej 7. lat.1 - nie bar
dzo je t na co lę powoła~ 
Stąd też chodzi n m tak 

bardzo o twórczo ć zwiq1.n
ną z prohlematyk11 życlowq 

Gwiazdy do 
Na ulic~ Ląkową w Lodzi, 

~d'tl jak wiadomo kręci 11ię 
filmy, pn:ychodzq Jls!y od 
mll.>dych pnnicn i -- rL<1-
dzlej - kawnlcrów, mu1-z,1-
cych o kar! 1ach gwiazdy 
lub wJ.azd ra !ilmow o. 

naszego czytelnlka, zaba~·
wioną lód:i:kim kolorytem. 
Nie będzie chyba źle, kiedy 
nn i twórcy jakąś czę 'ć wo
JCJ prncy poświęcą „malej 
ojczyźnie", rozleKlej dziedzi
nie be7pollrednich do wlad
czcń, miastu, w którym żyją. 
Nie będzie chyba źle, kiedy 
na i twórcy - ni zależnie 
od szerszych satysfakcji -
zrkują wdzięczność łódz
ki go czyt lnlka J popular
ność, oczywi. cle nie laką jak 
Białoezcw.s.kl pośród SU1ra
dzlstów, c;w P1·zyboś na WHI. 
P1·zy olrnzjl tego żarl11 po
zwolllilimy oble zwn'iclć u
Wfłgę na drui,:ą 1;prawę, bo
dttj jeszcze istotnlejLzą. 
Pragniemy nngradzać auto
r.iw, którzy - o co lę mo· 
dli wielu rPdnktorów I wy
dawców - pl zq po polsku, 
znaczy wler:a1, I~ urok ło· 
w.i pi anego. jego dżwlęcz
no ć, nośno ć zl'roku, pow
sz chna czytelnol!ć, polega 
na prnstocic, jusnoścl, a tu 
miciki w oble p1-zecleż o· 
slruść widzenia, dowcip I 
dobry poziom, a nacie w11zy
stko zdobywa Judzkie erc«'. 

All' i to j Z«'zn nic wi;zy
stko, Uwużamy się za pl mo 
Jednoznaczne idt-owo, zwią
zane z rncjumi, które repre
z ntuje partia, a w każdym 
l'łlZlc takim pl. m m chdell
hyśmy być. Dlnt go powlu
d my: zależy nam bardzo 
na lwórczoikl zaengażowH
n j Ideowo po tronie socja
lizmu. Wolno nam o takq 
twórczość zabiegać, jnk wol
no np. 11Słov.."l.J Powsz hne
mu" rn I 'rinl11ować ldeulizm 
I cxlzić metnfizyllę z nowo
czesnq fizykq. ,JC'st to nn
turnlnc- prnwo ideowego wy
boru, 

I. 

Redakc)a tygodrika u0dgłoay0 wespół 
z Wydziałem Kultury RN m. lodzi 
funduje trzy równorzędne nagrody po 

6.000 złotych każda 
Do nagród kandydo~ ać moll'l\ autorzy, którzy będl\ 

publlkować •woje utw11ry na lamach „Od&;lo•ów". 

n. 

NAGRODA ZA PUBLIKACJE 
UPOWSZECHNIAJĄCE KULTURĘ 

Upowszechnienie kultury to jedno z najważniejszych 
zadaai, toj14cyC'l1 zar1iwno p17ed dziala1•zem kulturalno
o wiatowym jal i twórq. Zadanie 11u•:r.1•&ółnle ważne 
w f,od:lf, mlf' dt wch1ż jes·1czc świe:lyc·h i nieugrunto
wany1'11 tradyt•jl kul hu alnyrh, nic dos(· silny1·h hy przc
zwyl'lężyr morno zakor.i:t>nimw zie- gusty, skłonność do 
odbierania rozmaity1'11 lmilt11·ji kultury. 

Tygodnik „Od(llosy • 11ośwlęc·i s1>rawom upow1zech
nlt>ni11o kultury wit:1·e.t mi1•js1·a niż dotydt<·zas, pragnie 
tak1:e nawlqzatl s:rerolH\ w ·1>c1l1>r111·ę z aktywt'm kultu
ralno-oliwlatowym nuszt'l;'O mia la I województwa. 

Nagroda t:v:ocłnik1 „Odgłosy" ufundowami weNpól z 
Wydziałem I<ultury JtN m. Lodzi 1>rzyznana będzie za 
twórt·zość 1mblic'ysty1·zną. r1·1mrtaiową l wszC'lką inną, 
która po1>rzl'1. rz<'h·ln:\ oc·1·nę syhtut•JI kuUuralncj w 
l.odzi i rP1rlonl1• l1id~kim i 11opr1cz pnihy wskn:r.ywa· 
nia konkrctny1·h rozwiązań t'.(.Y 1>ro1>ort',jl, 11rzy1·zynl sit: 
do reallzat·Ji zadań zwią:i:any1•h z upowszet·hnknicm po-
tępowyd1, a w ·rod nlrh 11rzt'dc w1z)·stkim socjali tycz• 

nych warloś<.:i kulturalnych. 

III. 

NAGRODA ZA NAJLEPSZĄ 
PUBLIKĄCJĘ PÓŁROCZA 

Jl'. t to nagroda pn.eznat·zona dla autora, którero pu
blłka<•Jo w plsmlt• zyskuj4 najwy1:szą Ol'enę Jury. Pod 
uwarę będą hr111w s:r.czególnlt• c·ennr dla pisma rf'por
tafo I fotort•port uil•, z tcr1•nu miasta I województwa, 
publlt>y11tyka, felh•ton, krytykti liter;\l'ka, tt•atralna Itp„ 
równłc:t I grafilrn. Poci uwagę może być brana takie 
I twórt·zość litf'ral'lm - poezja, proza, satyra. 

Kandyda('[ do te.I nairrody rozpatrywani będą z pun
ktu wldzt•nla ldt>owo-artystyczne.t wartolic·I 11ubllkowa· 
nych utworó·w I Ich 1>rzydatnoścl dla pisma. 

IV, 

NAGRODA DLA MŁODYCH 
TWÓRCÓW 

Jest to nagroda litt'ra<·ka, satysfakcjonująca młody<'h 
pro:r.alków i poetów, satyryków. Poci uwagę brani hr
dą w pierwszym rzędzie, choć nic jedynie, cl apośrócl 
mlodwch autorów, których twórc-zo~ć zwhp:ana będzie 
tematycznie „ ł..odzią t regionem łódzkim. 

KomunikatywnoM 1mhllkowanyc·h utworów, ich Ideo
we :i:aan~ai:owanic w s1>rawę soc.lali.r.mu, wysoki po
ziom artystyczny i.tanowić będą 1>odstawy kwalifikacji 
kandydata do na:rody. 

V. 
Jury nagrócl bęcl:i:ie rozpatrywać prace wydrukowa

ne w tygodniku „Odgłosy" począw1n:y od moml'nfu o
puhllkcrwania rl':ulaminu ai: do dnia 15 stycznia 
1960 roku. Oznarza to, ie nagroda nie dotyc'J'.Y w zasa
dzie prac wydrukowanych wcześniej. 

VI. 

Dzialalnośt'I Jury nagró1l towarz~·11zyc~ hęd•ł równll'ż 
I czytclnky tyirodnlka „Odglo y", którzy moaą w dro• 
dze plebl rytu 1urerować kandydatury godne ich zda
niem naarndzcnia. 

VII. 
Termin przyznania nagród - 10 stycznia 1960 r. W 

przypadka1·h U1.Madnlonyrh kaida 1. narród mote być 
podzielona, moi.c być takie 1>rzyz11ana dodatkowo ,Jc-
87.CZt' jedna nagroda w tej . amcj wysokoijcl t•o )lopr:r.ed
nle, a więc w ·wysokości 

6.000 złotych 
VIII. 

ltf'dakl'ja tyll'odnlka „Od&loby'' opublikuje Pf'lne uza-
1adnlenic dec•yzJI Jury, 

I 

IX. 
W 11klad jnry nagród tyrodnlka. „Odrłosy" I Wydzlała 

Kultury ltN m. Lodzi W<'hodzą: 
1. W 1 c 11 I a w J a ~ d ż y ń s k I - rt'daktor naczelny 

tyr. „Odirlo y" 
2. S t a n I s I a w J u 11 z e z y k - redaktor na<'7.elny 

„Expr<'1111u lłustrowant'go" 
3. ,J ii n K o t> r o w s k I - literat 
4. S ta n i s I a w Mo j ko ws k I - redaktor naczel

ny ,,Dziennika f,óclzkleg1>" 
6. A 1 t' k 11 a n et 1• r 1• o 1 to I o w - dyrektor wy~ 

dawnlctwa f,ódzkiego 
6. Z d z i fi I a w S k w a r czy ń s kl - profesor U

niwersytetu f,ódzklelCO 
"I. Il Y 11 z ar d S te tańczyk - naczelnik Wydzia

łu Kultury llN m. Lodzi. 

Nie bez przyczyny m•iwlmy 
o tym, W środowiskach 
twlirczych nnszego miasta, 
literal'klm i nie tylko, po
służmy się Boyem, Jak zwy
kle w ~ycfu rodzinnym, knż-

dy mówi o czym Innym. Al· „-----------------·-----------------------------••••. bo dowcipem o księdzu po-
malownnym na czerwono, 
k16remu świat 1 jego idee 
tak dolec pokręciły się, że 
w końcu nie wied7,ial, gdzlc 
R:r.ym, gdzie Kcym. Gorzej, 
gdy tego nie wiedzą nasi pl-
• arze, często tnrsl I do-

Wl.(ldcu. ni. Tu '\\ikroC".Zamy 
w dziedzinę tenomen6w, 
gdy;}. wypada nam mówić o 
takkh twórcach, którzy o· 
powiadają si<: . i za l!Qcjallz
mem I za podnosz niem na 
duchu OjC'ów Pnullnów z 
Czę. tochowy, w literaturą 
p1-zyst~pnq robotnikowi I 
nbstrakcją podnle.slonq do 
entej potęgi, ktckzy wi 1v.q 
w J\Tnnifcst Komunistyczny 
i w skrzyżownnie i;ocjnlisty 
z nnlołklem. ~n równocześ
nie „za" i ,,przeciw". 

.Jesteśmy, rzecz prnsta, dn
lccy od g 'nernlizowania, ule 
mu imy pow!eclzil'ć, że tego 
roclznju po tnwy przypod
chlebnc w każdym kierun
h1, mqcq opinię tuk;i.e I w 
prnwnch kultury, sprnwln.fq, 
że ta opinia nlc już w kot'l
cu nic znaczy, nie wplywn, 
ntcz< go nie ks7.taltu.i , pnicz 
serdecznych sloi;unkciw po· 
mii;dzy piszącym!. Czyż nie 
je: t tal· w nDS7,Y.m mieści«'? 
Czy mo~ my z czystym su
mieniem powiedzlf'ć, :l.e mn
my jakieś pory Ideowo- nr
tystycznC'? Od !ut ich nie 
ma. A co jC's\? Dużo ws:r.l'ch· 
stronnego przypoclchlcbstwa, 
Spr<'ih11jclc tylko zamówić 
recl'nzję z ksląi.ki łódzkie-

wynajęcia 
Do listów doląc-i.one a11 zdję
cia. Są to rzeczy dosyć n~łgic. 
Mowa o li tech, nie o zdję-
d eh. 

Tocz11cn ię w bardzo iÓl'
nych 1 chmurnych rejonach 
dyskw.ja o ~prawach mło· 
dego pokolenia najczę clcj 
prl!'lentuJe publiczno ci dwie 
tezy: o odrębności I wyobco
waniu młodego pokolenia, 
lnno cl j go poglądów na 
żytie I po tuw wobec życia; 
i o tym, i:c pokoleniu t mu 

go pisarza. Okaże się zarnz, 
że k. lążka nie jest ważna, 
wa:Łne zaś to, że autor jest, 
dajmy na to red ktorem, lub 
tęgim „rozrabluczezn". W z •• 
siko kończy się na !nurce, 
dymie k11d1.idlanym, staro
pol kim „kochajmy się", al
bo milczeniem. Hzndko kie
dy nn rzetelnej ocenie zja
wiska. 

I tak to jest - wlelu 
zwalc1.a namiętnie system 
kultu jedno ·tkl w krnju i 
11.a. granicą, l rów!loci.e.śnie 
ten kult uprawia nn miej
scu Stąd tn senność, niety
kalność osobista, tn nuda. 
Jukoś mimo woli pr7.,)'lwmi
nnjq się w tym mic-jscu sło
wa Brzozowskiego: :.Jeżeli 
je t ·o§, c ego 11ienawi1Lc; 
całą silq dusz11 mojej, to 
ciP.bie polska o~palości, p ol
sk.l optymi.tmie 11iedolęgów, 
leniów, tchórzy"... Gdyby 
przymiotnik „polski", znrnl<'
nić nn „łódzki" i dopuścić 
odrobinę przpsady, słowa te 
mlnłyby I dziś jul<:\~ część 
wojt j dnwn j słu~zno ·cf. 
Czy my mamy opinię w 

11prawie roz tr:1.ygnj11cej w 
dufoJ mierze o przyszłości 
na zego miasta - w spr11-
wi«' polityki k111t11ralnej? 
Tnkfc ni m my. A przecie?. 
grozi nam tu, w l.oclzl, swo
i ·ty nnnlfubctyzm. I to nie 
w sen. i umiejętności c:i:y· 
tania i pisunia. lecz w sen
sie nieumiejętnmlC'I wyborn 
wlakiwych treści kultu1·al-

:uirówno obce są ldealy 
umownie zwane romantycz
nymi jak I ideały umownie 
·11wane orgnniczniko twem 
FOOl cznym. Kl'yzys pierw~ 
llzych wynika zp1"lY<·zyn hi
storycznych, kr}"Zys drugich 
po części z tychże przyczyn 
I ,Jakoby też z poczucia be~
~en u dzlułań człow,eka i bei
przyda~noścl I fah~u :r. góry, 
apriorycznie ustanewlnnych 
Id owo-s-połct",mych celów, 
dalej z poczucia za!l'ubi 11111 
i braku wplywu .Jednostki 
nR w pól01.c ny świat - co 
w umie daje postawc: n iia-
1·Ji 1 „cynizmu". 

Mlodzl wlnln świat, te je t 
takl a nie Inny, nie m'ljq 
w zakże ambicji zmi nh1nla 
go, uz.na.iąc nierealność ta-

nych, odróżninnia kultury od 
jej „er:.:atzów". W ciąau 
14 I.at zwię~zyła się 
Lódź o ponad 300 tys. miesz
kańców, przcwm!:nlc ze w I, 
Co zrobić, abyśmy nic do
szli do stanu: jeden Dejmek 
I 400 tys. analfabetów w za
kre le sensownego odbioru 
kultury? Jc:;t więc wielka 
Potrzeba dyskusji na te
mat upowszechnl<.'nin kultu
ry w naszym mieście, z 
uclzial m doświadczonych 
pisarzy I dzlałnczy kultural
nych. Trzeba szukać dróg, 
trzeba wybierać. Tn właś
nie potrzeba - jak się nam 
wydnle - tr7..aeadnln naszą 
nagrodę 7.a twórczo ć w tym 
znkresie. 
Powlndają - jakle drze· 

wo l<lki klin, jaki papa hlkl 
yn. Ale chyba nie dosłow

nie, gdy?. każde „wydanie 
nnstcmne" różni się mniej 
czy więcej od poprzedniego. 
Naszn młodzież literacka, 
nnszn młodzież dzlt·nnlknr
skn, liczna I utnlentownnn, 
tworzy coś w rodzaju nie za
rcjPstmwanego i jeszcz j d
nego środowisk n t wórc·zego. 
Też ma swoje wielkości, 
woje kulty, chodzi raz nn 

l \\o, l'az na prawo, I ro che 
się poclsmDża w Hosio wl11s
nym, trochę błqka pomię
cl1.y Związkiem Literatów I 
StowarzyszcnlC'm Dzlc•nnllrn
rzy tutejszy<'h. A te dwie 
organl7.ncje w jednym pr:i:y
nnjmnlcJ wykazujq cudow-

kich celów. Mnrzq o real1za
cjl po law b zkompl'Omlso
wych, ale z góry też zakła
dają ich nlercnlny donkiszo
tow kl cha1·akter. Przy tają 
wii:c w rezultacie na 11cynl
czny", a konrorml tyeozny 
kompl'Omi , który nttl7..a ich 
du ze w welll!chm rtzu, ale 
fftwu1•za mCY.!liwość prnkly
czńeJ „pia klej" pogonl za 
lodówką i telewizorem. 

Jeśli można w kllkii zda
niach streścić mor.ie homo
logicznych rozważań opar
tych o .szczątkowe ob erw11-
cic i4rodc;wi kowc I mnof'OŚĆ 
pobożnych myśli - to wy
daje się, iż wywląz.alcm alę 
z zadania bez urzutu, Jeśli 
można podjąć trud dy kutu. 
wania w narzuconym przez 

ną zgodno§ć, uwnżnJą mia- Czemuż to nasze pokolenia 
nowicle pracę z młodymi, mają być gorsze od przy-
opiekę nad nimi, za zbyt szłych? Dlatego, że tal< chcą 
ciężki kawałek chl ba. Te ni którzy ab tr kcyjni poed, 
dwie organlr.acjr, nicjAko czy piast c •? o, a jok lę 
statutowo socjalistyczne, a pomylą? Przecież ntc zoba
w każdym ruzic statutowo czq swoich odbiorców, jeśli 
postępowe, miałyby piękną oni przyjd<1 na świat zu ty
clzledzlnę pracy, Jaki\ zaw- sląc lat, albo i nlo pl'zyjdq? 
sze stwurzu utalentowana Wolimy świadomie twur
młodość. Takiego zdanin sq • ców, którzy piszi1 dla ży
lnne stowa1v.rszcmia, nicko- wych odbiorców. Jest to 
niecznlc już postępowe ml- może nmblcjn nic tak zno-
mo fnsndy, które hołubią wu strasznie wil'lkn, nic zn 
słod.l<o młodzież, pn:ygru- to cmpil·ycznlc sprawdzulna 
chuJri, duchowo i przy po- co do swoich skutków cen
mocy sił całkiC'm matcrial- na jak uzn:mie czto~ickn, 
nych: .To trnclno i darmo, który t'zylaJąc - powie: 
choc1a_z krzl'pn1l'my we wie ci tC'n autor co się cło-
Fronc1c Nal'Oclowym, cizia· kołn niego dzieje. 
lnjq w kraju i d7.inłajq w DlatC'go włośnie tak bnr
Lodzi rozmaite siły SPolecz- clzo cieszymy sir, ze w~p<it
nc, 1.<tcire kochają się w pracy młodych i b«;ciziemy 
gruncie rzeczy mocno pro- Ich twó1·czość zwi;izanq ze 
blematvcznic i dlntcgo nic współczesności;\' nagradzać. 
może być obo.ię-tnc, po kt6- Cieszymy się, zrcszt.1. ze 
l'C'j sin.nic stoi nnsza mło- wszy~tkich wspólprncowni
dzleż, kto niq powoduje. ków bez wzglc;du nn wiek, 
Tym więcej oboję!nc być nic kolor włosów, czy chnraktcr 
m<>ŻP, Li: młodzi chęlniej ni:~ pisma. Rzecz polrgn bPwiem 
starsi idą w życie, pi~z;1 na churakll•rzc twórczości. 
cenne reportaże', f Pltetony, 
próbujq recenzji, chcą się 
wypowiadać „de publlcis". 
A nasze pismo, nic chcemy 
tego ukrywuć, niC' spC'cjali
zuje 11ię w twórczości obli
czonej na wicczno~ć. choć jej 
nie IPkceważy. Od tPgo Sc\ 
J<'dnak inne pismn . Ni 11p • 
cjalizujemy się tnkże w 
twórczości, któroj odbiorcy 
nie narodzili się jeszcze. 

powszechne medytacje krę
gu problerno\'. ym, trud naj
ogólniej mówiąc odkłumy
wania pewnych pojęć to nic 
wywiążę się '/. tego z11danla 
wcale. 

Poza brakiem c?.asu I atla
su nie uczynię tego w mnie. 
mantu. że nie Istnieje żadne 
jądro prawdy, które mo;lna 
tu odkryć - jak to publicy
ści sobie wyobrataj<1. Po 
drngie cyrkulacja wokół ta
kiego wyimaginowanego ją
dra jest do yf. ~zprzydatna. 
Młodzleż.owość je t st1mcm 
p:~.icjśclowym, w pewnym 
sensie chorobowym. Choro
ba ta jest 7.aws:ze I niejako 
automatycznie ulecwlnu. 
Nim lelrnne pwtaw.ą rll,1g
noL.ę pacjent zdrowieje. I 

oto przychod7.i Inny chory, 
nowe pokolenie (a pokolenie 
- to dziś trzy roczniki) pr<'
zentujqcy zupełnie n'ri:nc ob
jawy chorobc~we. Nim n 
dobre go opukn.itl - już. go 
nie ma w gabinecie lek r
sklm. Wszystko jak w ubez
pi<•czulni. 

Ale mówimy o tym, .ie na 
ulicę Ląkową przychodzą 
listy od mlodych lud:i:I ma
rzących o karierze filmow j, 
Wcdh1g mnie m11jq one naj
wyższą wartość dokumen
talną dla badaczy -- młodo
pokolenio peców. Wartość 
co pr.aw1a prrzyc-zynka1 ką, 

nie zawlernJącą walor auten
tyzmu nnjwyi.szcj miary. 

(Dalszy cl<w na str. 10) 



1 
ią była w końcu usunąć z 
pracy. 

„Dulles ustąpił 7C stano
wi~ ka. porus7f'nie w kołach 
dyplomaty<'znych Zacho
du!" - ro7kr7.yrzany l'hło
pa.k łapie w loci<' plt;:ćrl7'.le
sli;:clogr087.ówkę I bi<'gnie da
lej„ Pamięła<'ic? 

T<'n elemf'nt mlcj<;kl<'go 
folkloru nal<'ŻY ,już do bezpo
wrotł1eJ vrz<'s7łOś<'I. ZMtąpl
ły iro klos11.I „Ruchu". Trochę 
szk;.:.. i drewna. ni kl ładne ni 
brzydkie. obdąirnięte 7'17a
rzalą farba, zw~ldc z zalm
r7.()nyml <'ksponatami w wi
tryn!<'. Nic krzyczą w:vs)a
wlonymi na zcw1iątrz kolo
rowymi pła<'htaml gazet. oo 
ł okładki bc'ł'.barwnc, 1 wy
stJ1wiać nie można - Wl'!:ty
stko po chwili pokrywa 
kur:i. 

Jeclnak te jcdnostajnr, 
nlcbleskawl' budki, roz!llane 
wszędzie od śródmkś<'ia clo 
dalckkh przedmieść, wla!i
nle prze7 swoją idcntycz
noifić stanowią J)cwlc>n ak
cent w krajobrazie miasta. 
Kioski i\ródmil'Ś<'ia pełnią 
role 7Wykł;r<'h 1mnktów han
dlowy<'h. „Ruch" przemlrnil 
je w !tramiki. osobliwe 
skm·i:owanie drogc>rii 7.t' 

skl<'pami zabawkar klmi 
ł matrr!ałów piśmiennych. 
Inna .fe~t rola kiosków w 
oddallml'.f od centrum dziel
nicy Sklepy zamyka się tu 
wrześnie. ruch uliczny za
miera. tylko otwarty dluge 
wfo<'7-0r<'m kiosk jarzy sli: 
rmnktem światła. Ukryty 111 

szybą 11pr7.Nlawca. t-0 dosko
nały znawca swojej dzielni
cy. Z paru słów, :r.amie-nfo
nych z klientem przy kup
nie gazety dowie się niejed
nej tajemnicy. Z daleka ju:I: 
widząc nadchodzącego, wie co 
mn przyJl'otować - „Głos", 
,,DziMnłk" I „Morskie" ezy 

• 10 „Sportów" I zapałki. Po 
spo. oble płacenia potrafi 
niema; bl".7.błędnie okrl'ślil! 
7.amożnoe'ić klienta, wie jaki 
kk! ma <'harakter, gdzie jc-<:t 
połrz<'bna itosposla l w ,ja
kiej rodzinie nastąpiła kłót
nia. 

Kioskarze to zwykłe Inwa
lidzi, których konlcCT.11o~ć 
zmusiła do zajęcia się tą 
pra<'ą. Tryb życia I rodzaj 
zajęcia czyni z nkh na.tury 
kontem1>lacyJne, „żywe pa
miętniki". 

Ludzie bezwiednie powie
rzają kioskarzowi swoje naJ
skrytsze tajemnice. Co za 
pasjonuJą<'y temat - prze
śledzić choćby WC7.kl 11tałyl'h 
prenumeratorów. Każdy pe
ryferyjny J-lo. karz ma zwy
kłe około 100 ahoncntów, 
którzy regularnie kupują pe
wne tytuły. By nie zo taly 
one wyku11łone pr7-ez przy
godnyrh klientów. odkłada 
się je do teczek. opatn:-0nyl'h 
nazwiskiem I wYka1.em za
mawianych czasopism. 

Zc!iławy tytułów odpowle
d1.ą nam bt'zbłędnle na py
tanie: \V jakiej rod:i;lnle są 
m.ałe ł1zlcel. kto posiada au
to, gdzie żona ma odmlen· 
ne zainteresowania niż mą7. 
\'V kiosku pana Slc-pra<'lcle
go obok Racllostacji dowie
my się, że jeden · znan)·rh 

redaktorów Polskiego Ra.dla 
lntere!luje się przNle wszy t
klm 11portem I pl mami sa· 
tyryC'7.11yml, ł.e mle. zkający 
w tym re.tonie redaktor „Gło 

u Rohotnlczego" jest sta
łym abonentem „Nowy<'h 
Dróg" I „Zeszytów Teore
tyc-.r.nych". że C7.MOpl. ma łi
tc>rackie t'ZytaJą wylą('7.nic 
niemal nauczyciele ,języka 
pol~kiego. U pan11. Rakowiec
kiego z krańcówki na Choj
na.eh znajdziemy następują
cy zestaw zamówionych 
przez Jednego z k1lentów 
czasopism: „P<nna.f świat", 
„Mówią wieki". .,Wladomo
śrl Filmowe", seria „'I'ygr:v~". 
Dowiemy slę, te ich odhlor
<'I\ j1>st star.:ey już buchal
ter, który pewnie 7a mło
du <'hclal być podró:i:niklcm. 

Studiując tec~kl, można 
stwierdzić, że pr7,eclętn:vm 

Tytul pisma: 

nlPd'T.łclnym pokarmem du
l'howym „typowe.i" rodr,iny 
Jest ze11taw: .,Przekrój", „Do
okoła .świata", „Panorama", 
„Film". „PnyJa.clółka", nle-
1ależni<' od tego, <'7:1 hędzlf' 
to łtrawlel', lekarz C2y re
ży er filmowy. 

(,udzie szukają, w C7.aso
plsmach przede wszystkim 
rozrywki, wychowawc1,a czy 
kszta.łcrnlowa rola prasy 
mnll'j Ich Interesuje. C7,a
soplsmo fachowe łub „pól
tarhowc", jakim dla aktora 
b<:il7.le „Dialog", dla nauezy
<'iela „Głos Nau("7.ycielskl", 
dh lnżynirra „Problemy", do 
staje się „służbowo" w swo
im mic.isl'u pracy. albo nie 
rzyta się go wcale. 

Poble7.ne choćby zestawie-
nie iłośd sprzedawanych 
przez Ido. k tytułów• 

Kiosk 
prz11 

Radi-Ostacji na Chojnach 
w egzemplarzach: 

„Dziennik Łódzki" 190 150 
„Express Ilustr." 110 500 
„Przyjaciółka" 90 500 
„Karuzela" 25 200 
,,Przegląd K1llt11ralnu" 15 2 
„Nowa K11lt11ra"_.....; ___ ~ ___ 11 _________ 2 __ 

daje nam lel)l'Ze wyobrate
nle o charakterre mieszkań
ców dzielnicy niż niejedno 
wnikliwe studium czy - taty
styka. 

W pląf..t'k po połndnlu 

dlugte koleJki O<'Zekujących 
ustawiają się prz.ed setką 
kioc;ków, prowad:r.ącyeh „Ku
knłeukę". Tego dnia wy
raźnie spada iiprzedaż gazet 
I Innych artykułów. Fortu
na przede wszystkim! 

Zaleceniem dyrekcji „Ru
chu" Jest, by odbieranie ku
J>Onów odbywało się przy po
mocy dodatkowego prze
c1awcy I w drugim okienku. 
.Jak to wygląda w praktyce? 
Dobrze wiemy. No cM., 1.a 
r..-nę mirażu opłaca. się nie
cierpliwić w koll'foe, praw
da? Oblężone kioski goclnie 
choó powolnil' pełnią I tę 
swoją funk<'Ję społeczną. 

• • • 
Pros7.ę „Grunwaldy'"# 
Nie ma. 

- „Przekrój"? 
Nie ma. 

- „Express"? 
- Już nil' ma. 
Klient odchodzi od kiosku 

zdl'ncrwowany. 
„Nie ma, tytko tyle umie.Ją 

powiedzieć - mrue"ZY pod 
no~em - zawalili kiosk Ja
kimi~ gazetami. których nikt 
nie kupu.le. a potrzehnyrh 
n~zy nic chce Im się spro
wadzh"'· 

Klient nie wte, łe klM
karz. to nie ek!'lpedlentka w 
skll'Jlle. że ni<' jest „na 
etacie", tylko na ,rocenei<' I 
ull."t:v mu na atrakcyjnych 
art:vkułarh. 

Klient nie wte, że „Ruch" 
lubi cza.sem rozdziela~ pra e 
mt'toda „pl razy oko", mimo 
monitów klo. karz&. 

, Klient ni<' wie. te pa.ni 
Mu1ejowa 1 ChoJen w. taje 
o 4 ra.nP I biegnie po gaze
ty, by ml<'ó Je wl'ze~nlej. 
niż przyjedzie samochód. 

Klient nie wie. te wspom
niany fuż pan Rakowiecki „ 
własnej lnlc.fa.tywy poz -
kładaJ tcc:r.kl dla okolicznych 

dzieci ł U<TY Je reai.tlamflłO 
czytania ,.Misia„. „Swler z
ezyka", ,,Płomyka", by wY

t'hować „ nich póinlcJ lu
dzi, dla któryrh gazet b • 
dzlc plerwną potrzebą. 

• • • 
- Rozprowadzamy pne11r.lo 

400 różnorodnych artykułó\t 

pozaprasowych - mówi mi 
p. Kajmers :r. dyrckfji ,,Ru
chu". - Gdy przys1edlem t11 
prat'owa~ przed d1le. lę«1:u 
laty, !llprzed1uvallśmy h·rh 
artykułów u jakles - prze
llc7.ająe na obel'ną walutę -
50 t)·slęcy złotych. Obecnie 

n:u.ze kwart lne obroty t:vmi 
artykułami W\'no 7.ą.~ 26 mln 
zł. Takiego wachlarza artv
klflów nie prowadzi żacln 

Inne pnedslęblorstwo hand
low11. Dzięki 'IPl'dalnemu 
eharald„rowl przeda:i:v klos
kowe.f. osląll'am:v najszyb. i:a 

wflll'ód '"'szystki<'h przed-
11lęblorstw „rotade". Towar 
leży n nas bllrdzo krótk~. 

Stąd l wvstepnJąl'e braki, 
które mają notabene I Inne 
pn:yM:yny. Np. Centrala 
Przemysłu Paplernlt'zcgo 
traktuje nas .fak(I 11..-6 u·w· 
pelnlaJącą, I daje nam ,orne 

materiały pl'łnlenne. 1'Ym~ 

cza.'l'Cm to właśnie „Ruch" 
ror.prowadza zasadnl<1zą Uo ć 
tyfh artykułów, ho motna a 
nn!'I kupić bez kolejki, o kat• 
dej 1>-0rzc dnia I w ka:idym 
punkcie mia ta, Sprzed Jemy 
miesh:l'zniP w Lodzi I wo
Jl'wództwle ko met ków za 1.S 
mln 1lotych, materiałów pl. -
mlennych za 1,2 mln zlot eh,, 

zabawek n te sam kwotę, 

"'am:vch pro zkć1w od hólu 
głowy za !100 ty . zł miesięcz
nie. A pr7y h·m rozprowa
dzamy fiO prnc. \ zystkich 
wyrohów tytoniowych. 

Rozumiem p. K jmer a -
·zybki obrót, dniy zy k, to 
ą argument nie do po ar

dicnl . Ale, czy l,;10 k mu I 
hyć kle zonkO\ ym „PeDo 

Tern" to spraw do d sku i 
przynajmniej tam gdzie cler
Jli na tym rozsądny J·olport z 
pism. 

Cil'ftawe są liczb ', doty. 
<'Ząl'e kolportażu pra y, Łódz
ki „Ruch" p.rowadzl sprze-
cla:i: kioskową 270 tytułów 

gazr.& i nasoplsm. Lącznle z 
pra ą kolportowan;\ w łącz

nie w prenumeracie d:iJ 
to liczbę 360 tytułów. W 
ubll'głym roku dyrekcja. 
łódzka przedała gazet m 

10U1'7.000 zł. 
lę w 

mll'ina 
- RozbndowuJemy 

naleńezym, nec 
tempie - mówi dyrcl 1.or 
łódzkiego ,,Ruchu". - \ ro
ku 1957 mieli my lllZ punk
tów sprzedaiy, obecnie ma· 
my 63!1, z czego 214 w ł..odzJ 

I 360 w woJcwó<łztwle, w 
najbardziej nawet zabitych 

deskami mleJ eowościach. Do 
końca roku bll'ł.ąec o un1-
chomlmy Jeszcze 100 d 1· 
szych klooków, przewatnle 
poza ł..od1lą. 

Nane magazyny I oddzl • 
ły terenowe nil' wytrz 1 ulł 

kiego tempa, pracuj!\ w 
warunka<'h nlcod11owicdnich. 
Roblm:v wszy tko, i by na
starczyć stale wzr taj cemu 
zl\potrzcbowaniu klienta.. 

• • • 
Wrnl'asz jui z 1m1cy. \Vy

slada. z z tr:unw11ju na W'l

im prz • tanku, Z bud! I WY· 

gląda klo karz, 7.RchęcaJąc 1lo 
pogawęclkl i kupn 1iopolucl
niow J porcji papłcro ów. 

- Pan wll' - mówi ldos
karz - dzl o mało nle przeJc
l'hało tego <'hłopca pod 15. 

Jakie• 20 metrów stąd. A w 

kll'plc h 

<'Zętowali, 

manko. 

Żegnasz 

rrm nent, Opl -
znaleźli j.ikle~ 

ie z klo rzem I 
zaopatrzony w paplero y, pn
poludnlowl': air.ty I porc;J 
rcgionalnrch inform cji, wr -
c z do domu. On pozo t Je 
na w•1im oostrrunku do p6i
nego wlec1or • 

JULIAN BRYSZ 



Według 

ROBERTA 
CHARROUX 

• Krótki opis 
czterdziestu największych 

·e o nalezionych 
s hów świata cm) 

1. ZAICONNICA nr·:z 
<'iLOWl'. Skarb Satnue:a 
Champlaina - złoto w iszta· 
bach. przcdstaw.ajqce m•
l!ono'\ •l warto\; .,.... zakop·1-
ny j t ocl r. HJ27 w okol c;; 
Zat ki Mlyńskiel (Nowy 
Rrunśw1k). Duch ,,zakonnicy 
bez głowy" strzeże te.f kry
jówki. 

:?. TITANIC. Wielki trans
ntl ntyk ,,White Star L.nu", 
który zntonąl 14 kw1etn:a 

l 912 r. na skutek zdurzen!a 
z podwodną górą lodow:1, 
przewoził siedem mlliard6w 
fran~· w w zlocie. Strac0.ne 
na za\" re .•. 

3. OAI -I 'LA!llD TaJemn!
czy isk; rb, prawdopodobnie 
tylko legendarny, jest jak1i
hy ukr ty na Onk·Llanri 
CWy~Q Dębu, Nowa Szkoc
Jn). I rąż;1 wokół nicgt> ror.
m 1 •c wer Je: być może !H 
tam koronne klejnoty Pran· 
<'Jl, m >że skarb kor • rzn 
Willi m Kiddn, a może ja
ki goś lnn -. • r< zbóJn!ka. 

4. CHICllEN ITZA. W 
otchłaniach Chichcn Itza 
(Juknt;-n) leżą zamulone 
ogromne bogactwa, które 
władcy Majów wrzucAll d 
śwlc:tej rzeki jako ofiary dl ... 
b .gów. 

5. MATANZAS. W głę!Jl 
zatok! Matanz.as (Kuba) sp»
czywa jedcna cie galeonów 
Admirała Rodrvi::n Farfnn:i, 
ktc\re wtonc:ły z wielkim 11-
dunkiem złotn. 

8. BOBADILJ,A. Dwadzlcś
c!n pl ć galeonó\: gubcrna
t<>rn F. R badilla rozbiło .,.:ę 
w 1502 r. o skały przylad:c 
Engano (San Domingo). Wr"t. 
z nimi zatonął cały ładunek, 
składający się z bezcennych 
kruezców, kl Jnotów orn~ 
~l.<'zerozłotego istolu, wagi 
3.310 funtów. 

7. CMENTARZYSKO 
SKARBOW. Morze Sarga so 
na Atl11ntyku, gdzie wśród 

wodoro tow poczywają nie
zliczone wrukl talków hlsz-

nań kich, przew<>'iących w 
XVI i XVII stuleciu złoto \!o 
Europy. 

8. SREBRNA ŁAWICA. W 
odległości 160 mil od Puerto 
Plata (San Domingo) zatonfjł 
w 1641 galeon hiszpHń..<kl 
„Nu.istm Senora de la Con
ccpllon". Wlózł on 10 ton zło
ta. 30 ton srebra I wiclk'I 
ilość d ·og1ch kamieni. W r. 
HiG1 k rsarz nngiolski WJl
l~um l'hips wydobył 20 t 11 
złota i srebra. Od tC'go czasu 
nikt nic r.dołał ponownie od
naleic'.: wraku. 

9. SA~ FERNANDO. Gale· 
on, który w 1597 zat'niJł w 
pobliżu Wyspy św. Lucj!, 
przewoził miliardowy ładu
nek złota. Wedle legendy 
„potwór o heban iwych wło
snch" strzeże wraku. 

10. CERRITA COLORADO 
czyli Czerwone Wzgórze, na 
wyspie Aruba (Wenezuela). W 
pooziemnl'j grocie suspendo
wany k•,ind?. Domingo Mug
noz l kochanka j so Wanda 

ukryl! k087Jłownok!, pocho
dzące prawd podobnie z kor
sar~twa. Oboje zmarli w 
1826, nic ujawniwszy kryjów
ki. 

11. GUATAVITA, święte 
jezioro (Kolumbia), do któ
rego w XVI w. Indian·e 
wn:ucill skarby, oceniane nu 
m!l!ardową wartość. 

12. SKARB JNKóW, n.1j
wgpanialszy ze wszyetklch. 
skarbów. ukryty w Peru. 

13. SKARB JEZUITOW 
t.ak'lpany w Boliwii. fpatrL 
artykuł w p·iprzodnlch nu
merach „Odgłosów"). 

H. CATAMARCA. W r. 1629 
don Balbos, biskup Kordoby 
(Argentyna) uciekł z mia ta 
łJt"ZC'd zbliżającym się nie
przyjacielem, zabiernjąc ze 
sobą skarbiec katedry, 15 
lrnndefl.'lbrów 7. masywne;;:o 
złota, kufry ze izłotem, sreb
rem i klejnotami, złote posą
gi i relikwiarze. Biskup ·i ca
la jego świta z tall zumor
downnl przez Indian. Skar-

by znnjdujr) slę jakoby w 
podziemiach iedncj ze świą
tyń w górach Calnmarca. 

15. SANTA CltUZ. Galeon 
o tej nazwie zatonął w 1680 
r. w zatoce Manta (Ekwa
dor). Stare dokumenty mó
wlą, że „jedna mila nn pól
n01.: od cypla Swi~tcj Ifolcny 
znajduje się wrnk Sant 
Cnu:, która plynQła z ł<idun
kicm złota i srebra". Dokład
niejsze położenie wrnku 7.0-
stulo później ustalone: 50 
mil na północ od wysepki 
El Mono. 

16. WYSPA KOKOSOWA 
skarbnka k~arzy (patrz 
artykuł). 

17. GALAPAGOS (Wysp'{ 
Zółw:c>, nalc7.ąco dzisiaj do 
Ekwadoru). Kem arz frnncu -
ki D maret ?. Dieppe wko
pał w r. 1673 swój ogromnr 
łup na wyspie Bindloc. ,Jr>
zuiai ukryll bogadwa z ko
nu na wyspie Snn Salv <l'>r. 
Piraci WafC'r, Davi • Dam
pler 1 Cowlcy przcchowywa
ll na jednej z wysp togo 

archipcl<'l1'U 1..apasy r.łota f 
srebru, przeznaczone na czar„ 
ną g .• dzinę. 

18. MARKIZY (archipclllg 
wschodniej Polinezji). W Z'l• 
tocc jednej z wy. p ukryty 
jest łup wojenny hltlerow.s
kiego kapitana łodzi pod

wodnej U-435, Ilulmut.a, 
Skarb ten składa .się z miJiv„ 
nowej wartości klejnotów. 
złota oraz trzech obrnzów: 
pędzla Van Dycka, 

19. PINAKI. Drogie ka
mienic, złoto, srebro .i przed„ 
mioty kultu, należące do j~ 
zuitów zo taly zakopane w 
Hiti, na WYSPie Pinaki (Ocea„ 
nia). Sześc'.:dzieslt\t stopn!, 
wykutych w rafie koralowej, 
prO<Wadzi jakoby do tej k~ 
jówki. ' 

20. 11AMPSllIRE. Krą:Ww„ 
nik angielski ,,Hampshlre•c 
został wtopiony przez Niem ... 
ców na wschód od Orkad 
(Atlantyk) dni.a 7 czerwca 

1016. Zginął wówczas bry.., 

(Dokończenie na &tr. IO) 

„szczury 
...... •••• "'~·"/. J 

O 67. (clzlesiąt kil1>metr6w 
na IX>łudnlow:v \\Hhód, kolo 
Blr .ll'r-1ri, J'Hl7.oslal isamt'><'bód 
z '.l.apn r111 \\Ody, benzvnv t 
;.~ \\ 110 cl. O d\\it•o\cic kllome
trow dalej. w t.vm samym kic· 
runi 11, leży LG,125 - d;1wne 
Ją do\\ l~ko R.A.t'., ui.ywane 
M.t;~lo pr1e·r, LR.U.G. Jako 
p1111H zborny I wyznaci.one j;1-
ko ogólne miej. re zbiórki 
urz tnlków kcjl z dnia 13 
\\1~· nia. O osiem et kilome
trów dal<'J na ł)<>łudnie, J)<Yl.a 
mon.em pil kow~·m, lei:y oa·1.'\ 
Kufra, i:dói> mieści aie dowódz
two Szwadronu A.LR.D.G„ 

21G kadra bomb<mców R.A.F. 
f od1l·1.ialy Sil Obronnnh U• 
da011.' 

l\lajor Ea onsmlth d·d1°ll 
l\\tiJ od11-t.h1ł na dwie «1·unv 
- „zmoH1rr1,owana" l „pie
i;zą". Pi r\\ zą dowodzi Jekai-r.. 
Do tają Chevrolt'la. khi1·ym 
t)().!ndą '' ·1..v c:v ranni. oraz 
Jrdnego .f<'epa, iktórf'&'O nopro• 
"·1dzl ma.ior 1'01> kl. 8kicru.la 
Iii!) najpil'rw cło nlr .l.rrarl. 
l(clz:I :t. Jl{YLO la\\iOnCI(() bm 
WO'T.11 \17.upl'łnią '.l~tpaay, na• 

tepni<' do I„ti. 125. Tam n -
tra I lll<>~<' na Jaki.' patrol 
J„I .u.c; . .l sil ni<'. ~11na :1.t•ruJ:\ 
1lal1".i, okr11źa.iat• mori pias
kowi• - nn~ do 01·1,ebyl'ia fila 
pojetf 'lll'7<'1(0 W07.U - llr'.lClll• 
lmą 1;l<: ui-11•z ~WU! myk .lalo. 
•nni.lająr l'iam'l mlr.iscowośt<, 
.ktiira ,fc.;;t w reku niepn.v ja· 
<'łl'la, t dolr:\ do ouzv Knfra. 
l;ąt'Zllic nirco 1>onad !OOO )<llo. 
m•lrth\• - Je~li " z\ !ko ul>J
chir dohrzc. dofra do oazy r.a 
i dcm - osiem dni. 

Grupa 11icsu1 - J><>.l<~tah·ch 

dwuc!zl stu tra~ch Jud·7J - ood 
dowództwem majora Ea ·on-
mltha pomaszeru.tc na.iplrrw 

do Dir Jcrarl. Bed<1 mieli ,frei· 
nt'lfO Jrrpa do \\ le;r.lt>nla za pa· 
fiów. Z Bir Jerarl zablon1 
znajdujący sle tam Stlmorh1id 
i iskieruJa sic do oaz:v Kufra. 

l\tafor /;POl"lą.dza 1;i>isv człon
ków kaide.f z 1rruo. wywolu.le 
ich oo kolei. o<>daJe do wlado
moścł przydział. Na.stepnle 
w1rLysey biorą ale do 1>racv -
1>i-1.v«ot-OwuJa do droai aamo· 
chody i ladunkL 

Jako P•~rWl!17a ruSTA «rup:1 
pl za. „7molon:zowana" zaraz 
za nią. N<>c Jest bezksleżl·ew 
wa. ciemna. Trasa. w 1róre 
kallste1ro wadi. bardw trudna. 

Uskoki. półki i;kalne, wąakle 
Prlt'.'lmvkl Lewa opona prr.ed
nl. jeepa majora l'opski ·~o 
j I przestrzelona, b~ oowlr
ti-r.a. t.ak że kierowanie wynm· 
l'a bardzo duł.elf<> wvi;llku. Po 
ll"<>tb.lnnvm mar112u i:ruoa ple· 
7a w dalsz~·m t•huru W\"Jlr-n'.!· 
dz;~ .. zmoloryzo\\a1111". J>opi1•
ro 1rd:v wvd,H!lla fa 11ie „ \\arii 
na pla~kowv:i.. amochody do· 
«anlają pltthur6w. 

W druitlm .fl'<'1>if'- „11trzl'll\" 
opona. l\lajor Po1> kl decyttł1-
je łc na 1>0n:U('t'nic 15\\Cl:O 
jl'!~l><l. - w ten &t>Of;6b pr1:v• 
na.lmnle.I Jeden JM'p bed1.fo 
mini \\ ~zyi;tl<ie ooon:v cale I 
kol:i 7.al)l1Nowe. l'o zd.iel'lu kół 
kładą na zbiorniku paliwa jfra
nal w1>al11Jąc·y z 7.apalniklrm 
rzJ1. owym, larlu.fa 11le cło C'hc· 
vrolda i od.t~żdża.Ją. Od<l"ti.11 
J>il'S'.IY '.IO. tujr w tyle, 2 nim i 
drult"I Jrrp, 

navls, nawlicator na Chrvro· 
lel'if'. 11tara aie slrrować mo:r 
li\\ ie pl'()S(y kurs. a kl ero\\ ca 
robi, eo może. b:v .l~huć we• 
dlU&' Jf'IO Wllikazówf'k. Jeat 
Jrdnak zunełnio l'iemno. Co 
ebwila. mttykaJą 1de na pnc-

117kody i:łar.v. d.-zewa -
któro lila.la sio wldocznr do· 
J>lero w o t.atnl"'.1 chwili. Trze
ba t•ofać, wnnljae 1>rzt':.-r.koclc, 
by 7arnz natknąć i;le na nową, 
l'rl('·r. Jakiś c·1.a.~ .iada 7.hi><·z:em 
\\"f.~tir7a J>od takim kah-m, że 
lrllwo moira utrz~·mać i.ie na 

sirclunl eh ł każdej chwnl 
oczekuJa. że wóz 1.ic vrzcw1·ó· 
l'I. Na hZC?.eści? zbo("Z<' ~taje 
11le 1topnf(>\\'O bard7Je I łagocf
n<' i wóz sic orosluje. 'l'o znów 

~nmochód zatrz:vmuJe ile na
«le - Przednie kola dosłownie 
na krawed7.i uskoku - plr.t· 
naście metrów nionowo w d(il, 
Okll'w.Jr .sic. 1;o to wadi. klóro 
fr.r.ebu. 1>17l?być, 

l'o drulffe.I stronie Je.t llO• 
rLl'J, , clam' Jl'sl slromll, usl -
na 1ła1mmł. Diora Jl\ n>?l)e· 
drm. W1iz skacze jak ulika. 
l>ht 7.alo1rł - ' TY <':V ranni -
Io I. Ina tortura. zwla,7.l'"la cli•' 
Parkera. I>mhl.ll" 7MlrQk mor
finy, IUel'hllhlk 01rh11la wci?: -
<•udem Jakim~ nlr i11nn:.I 
1>1m ał.i1leJ!l'tl'lfO us-tkódzen llt, 
motna Jl'('hać dalej, 

Nie ma.il\ <'i,asu na pies7.C 
r<>zPoZnanlo trasy, N<>c szybko 
nl)fvwu, a .J~śll o liwlclo bed11 
hll.,ko mlt>.J~ra, 1rdzlo wil"<'7.0" 
rem 7.<l6(1twłly Ich isamoloty, 
lotnle:v odnajdą irh. a to 0:1.nn.
l'71l konit't'. 

Stopniowo tra.'!ll ale popra.
wla, mO&'l\ Jerhaó nlero 117.Yb· 
eif.'J. O trzeciej trz:ydzh·ścl lc
kal'z zan.11d:1.a J)Ostó.I, - l'ar
kl'r słabnie. Pn.e.lechall J)Onad 
dwad·r.f<'~ela kilometrów. mo11a 
i.ie jakiś czas zatr1ymać. l'r1.ed 
.;wltem ruszl\ dale.I. do c-1.a.qu, 
ai: .~amolot:v bedl\ w nowłclrzu. 
uohlą pn:ynaJmnleJ j Z<'lC 
d1I(• ·fet< kilometrów nie 
lc1two bed"f.le Ich znaleźć. 

nobla hrrbate. potem król· 
ka di-Lt'mka. ('a!'zyna 5Zł11'7CĆ. 
.l<'~I t'hlodnq. Ma.tor Poo~kl 
hudzl sle. wld:r.1 lekarza po
('hylone«o nad Parkerem. -
.Tr„-1.<'Ze zyJe - mówi doktor t 
uśml<-eha sic. 

Rus7.ają dall'.1. Nawigator 
Iii cru.le kur .. Zadanie ma bar 
<fm trudne. W .ft'll"O reku J"' t 
·h<'lc foh wKr.y. tklch. l'onad 
t .. ,ląo kłlometrów w proi>t~J 
!Inii, a ma t:vlko bm•olc mall'
netyr-zna l sloncc7.ną, Nlo m•~ 
ani teodolitu. ani radia, nlo 
mote wiec kierować sic we· 
dlu1r &'Wlazd. Co wlc:erJ. nlo 

zn.1 dokładnie WBl>Ólrzednyrh 
mlrJsca. z kt6m1ro wyru z:vlt. 
hedzie Je miał doph'ro, &'dY 
doin\ do Ilir Jararl - mleJ. er, 
W khil'.)"Ol Jl(l'ZO~la\\jll l'illlll0-
1'111\cl z zapas· mi. u.stallll 
11Slroflkscm. 

.hela nicr>rr.rrwanle. Gdy w 
południc 7.alrzymu.la si<: na 
1w hi.I. w711ói-1.<i D:>.ebclu i .i"-
110 7.ltolono drzr.wn &I\ jut "~" 
nimi, Otaczn.111 kh teraz iólto 
pal{orkł - 1>1 ek I twlr. 

1'1'2'.YlfO(OWUJ oblł!d. 

- 1vm ruzr.m w lrzvmv 
nui\\ l m11Jor Pop kl do Włl
dl'ra. 

Ale J'lamolot lerJ wy oko. 
nie wld:ll kh. 1>0 <'hwllł ·r.nllrn„ 
Karabiny mn«Zynow(l milczą. 
Nlo ma z kim walt•zl·ć. 

7.n6w .łacin. O <'7.WnrteJ SI\ 
w Wadi J<'rlll'i. Nnwl1r11t.or NYZ· 
wł.la lt>ra•1. c 1.v wój kun zt. 
11am<wh1id zg<><lnle z Je110 
wsk.irówkaml co rhwlla zmlc· 
nla kurs, \\rCS'lrle z11tl"l,vm11.fo 
sle u kra.tu ro'ZICll'IC'lfo ob.,7.11· 
ru s1>!11tanycb l<ruw6w. 

-Tuta.I! 
Wóz z zn1>ASaml .f t dobl'7e 

ukryty f z ma kO\ •anv. Ocf· 
na,fduJl\ iro Jednak ll'Z:Vbko, 
uzupelnla.!11 wocle, pall\\(), 
:hwność, '7J1I Irm.fi\ kolo za· 
'PM<>wc, Zo.~tawla.f11 mrldunek 
<fiu. m11Jorn 1;a.'lonsmlthu. Po 
1r0<l·1.lnle znów .są w tlrod·rn. 
.lad>1 d<> zmroku. A uokm 
śpii\I 

Apla dzl<' 11.;6 lfOclzln 
plcrwi;z::v •ooko.tnv en I 11raw· 
dziwy \\'Yl>OCzyncl od tr1.:!ch 
dni. 

Na tepnego dnia rnno l'ar 
kc r .I :trze .I<' t 1>r7.y 1.yrlu, all" 
t>ard:ro ci rpł, l\lorfln Już mu 
nie p1-zyno i uli:i. .Te t Jlf7.\'
tomny, p1-ze1>r11 '7.U. kole1r6w 'l I 
kłopoty, .f1•';fc h1 l'il>rnwla -
poko.inle.I ze1ro 1>11cJenf 1 '.l:adcn 

z nich nie wid-dal. Nie moh 
Jeść. Nie J><nwalnJą mu t>16. 
Jedyne. co moirą. dh1 nłeA'o zro
bić, to mnlcśel6 &'O mofllwle 
w~·1rQ<fnfe w hlo 1mmo<'hodu, 
i <'O kilka. godzin zrobić za
strr.yk morfiny. Na. szrześrie 
frnen sio 1>01>rnwła. wóz nie 
n.uc;i Już tak okropnie, Jak 
J>rLedtcm. 

Poroda JMt wyjątkowo 
t>lckna. Teraz sa .fuż w pu. ·ty
nf, hory7.ont po.<;zen.a. sic I 
zmniejsza. w 7A'lcfoo§cd od te· 
110. <'ZY 1eh samotny wóz 
\\-..:no.~I sle. 1'7.V opada ra?.f'm z 
dlulflml, żółtymi wziró.-z:aml, 
C'it•hymi I snokojnymt. )l't'7. nic 
pO'Zbawlonyml :l:vcla. Wcze. • 
11ym rankl1•m, uod kr7.Jtklem. 
widza 01rromna hlenc. .lak sle 
obraca w kółko. inyku.ll\C 
1;ohle lel!'<>wL,ko. W 1tod·lf11c 
1>6fnte.t - dwie antylopy, wfrl
Jm ·ot dnżYt'h l'f<'lak6w, o sl<'r
śel mlet--znoblałej ł dłulfit'h, 
wylfletvrh ro1ra<'h, 7.atrzymnJa 
C'illmochód. uodn<>-w.11 l'ark!'ra 
- nl~<'h I on popatrz:v. Nł«dv 
nie wld?iell antyfon w nu~tv· 
ni. Wyda.le Im ·le. fo l'arker 
przed ~mlrrdą uowlnl n ale 
tlowleclzieć. :l!c tu 1111. 

.luda dall'J. od hvrtu do 
mwoku, nowoll, tak bv wńz „ rnndto nło nueał, ale nle
prierwnnl\' - t:vlko kilka za
trlvmm\ I krótki t><>«lłek w po· 
łudnlc. Stara.lą ale dotrn•r 
moł.llwl<' 57cVbko do J,.G.125 
-w nadzlC'I, :tr 1>polk11.fa łRm 
ldórv4 z patroli J,,Jl.D.G. O!l
wiNl·1aJn Cl'<'h okr<'~<w;o lado· 
\\I ko, lecz pop .11\c <'h IRm 
J·rótko. bo I l,uftwaffr. rz"~'" 
fr ochvlcd1 la. 1'11lffll11 1..-.falv 
rRrll'l. n10i:lv ścll\lfnar 7. Kufr 
1mmolot. rarker nlÓl!lhv \V 

rla1ru kllf u i:od7łn b:vć w 
1;1rl1>cle„ w S'l1>lt11łu. 

Cd. c. n.) 



JERZY PILICHOWSKI 

TRZY RACJE 
TRZECH POKOLEN 
W piofrkowskif',i „lłor-

1cnsji" jesi kilka pi<'
ców - „wanien", air 
tylko jed<'1t piec wy

rohowy. „Idzie" mt - jak 
mówią star.r.y hutnicy -
Pl'U7. 6 god7.in; wanny dają 
masę szklaną przC7. całą do
bę. S:r.kło z wanif'n jest 
mnic'.i 1>n.ydat.ne. Ca-ły eks
J>Ort, OW<' 38 pr0<·ent pro
duk<'.ii huty, cuda, jakich 
nigdy nic ogl:i.dał rynek 
W<'wnętrzny, 7.anlm błysną 

l'i:r.Jifem, złotem r:.r.y barwą 
na bankil'lach Ameryki, Ka
nady, An1dii - przechodził 
Pl"'ll':r. piN• wyrohowy. 

<lcly okiem niewprawnym 
patrz~<~ na pra<•u.ią1·y pil'<', 
trudno urhwyl'ić proces 
11rod11kdi. Hutni<'y na pod
\\'y:isz<'niu 1>r1.ypominaJą ilu
zjonistciw, dla. ktM~·<'h i t
ni<'ją ni<' tylko sekundy, ale 
i1•h dzll'siąte 1'71'Ś<'i. Ognhte 
kuł(' świstają tam i z po
wroh•m, jak piekielni" piłki, 
u<'zcpionl' :i.<'laznyrh rur, l'Z:V
li „pisz<'z<'li". w które po
erni Jud;1,ir dmą niby w trą
by. Otwory pi<"cowr pałają 
łuną, deką złotymi st.rumli'· 
niami. Na tym oślepiającym 
tle lud:dr o świl'<'ą<'ych 
twarra<'11 uwijają sie chy
:i.o. <'z:v nie m<Y.i.na pracować 
wolnie.i'~ Nie, nie m<Yi.na! 
i-;zkliwo urzcpionc piszell"li 
i-;lygnir! .Jeśli 7.ltraz nie wy
dnmrhas:r. potrzcłmej bańki, 
za d\\ il' s!'kundy dmuchanit' 
będzie trudnie~zl"; za <•zt<'· 
ry spodsz się Jak mysz. Gdy 
za p1iino podas:i; koll"d:r.t" 
„haiikę". zl"klnie rlę, „Jak 
święty Mi<'hał diabla" i rzu
d 7.akrzl"Pł<" 11zkło pod noll'i. 
Parl<tl'7:V nie lubią przy pit'-
1·11 wyrobowym. Tu „idzit'" 
ek port. 

Wiele "Prawnych n1ł'hów 
składu. !Pie na kntalen" 
11zklanł•ę, zanim !tła.le na 
warszta<'il' żarząc się C'&M· 
woną poświatą. Ale naiwnv 
b;vlhy ten, kto <·hdałby za-
1·zerpnąć nią kawy, kti1rą a
kurat roznMzą. S7.kło, a.by 
nie 1u~kało - musi stylC'nąć w 
spel',ialnie ogrzewanych <'i<\· 
gowniach. które inklanka 
<'zy ki<"liszek opusz,('7.a dopie
ro w trzy godziny ł-'<1 
ujśriu z warsztatu hutnl· 
('ZCgO. 

Patrząc na prz«udnie 
7.<lohion(' J>1'7.Cz kuglerów 
wazy, szklani'.i, kil"łi11zkl, 
l~nią<'e w ga bło<•il" dyrl"kto
ra huty, tow. .Jabłońskiego, 
nil' la two je skojarzy<; 7. 
dante.i!lkimi Jgnyskaml 
wśród ognia, 7Rla7.a i szkła, 
• i<lkie• odbywa,iq się opodal 
- prJ:y pie<'a1·h. 

• • • 
11 lufl'go eksportowy pit'e 

stanął . Zlotl" kule przl"!l'tały 
fruwać. „hańkanc" odłożyli 
piszMf'll', odnosza<'Zt' 7,cszłl 
z 1>odmur<l\vania. i zakrzy
knęli: do ś i'! 

!JG stanowisk roboezy<it 
zamarło na półtorl"J goc17Jny. 

Co si<: . tało? 
W.;kul<'k reg11liwjł pła<', 

ktfira r.otrzl'hna była od da
wna, 114 odnosza<"TY 11t,r;wi
ło średnio !!7 ~ miesię1'7.nie. 
P.":t~· etym na,lwlęk. 7.a 11tra
ta .i<'dno tkowa wynl011la 
400 zł - najmnlcj11u - 19 
złotych. 

~tracili rohotnky naj-
mni<',i wykwaliflkowMlf 
goru.f pra"u.ią••y. 
Choć głośno kn.yC"1.cli, 

wieeowali, za pit<'l"m wyro
howvm nie J>OS'~ly „wanny". 
Hutnicy, to lud nit' w iorą
ce j wodzi<' ką.pany. Straj
kować h'raz? PodC'lna{~ wl<'· 
Sm\ gałą:i.'! Co innl"go było 
prze•d wo,;ną„. 

'Wanny. topią<'t lfOTS:fA" 

1;1kło. le11szych 7.1\ fo wy
topiły łudzi. Wyjaśnić spra
wi;, zwołae :r.l'branil" po pra
«'y - 1.>to były i1·h rady. 

I wy,ja~niono: 
Na rt•g11łacj1 1>ła1· w „Hor

ten~ii" ll'aci 1111nad 200 prA
t'Ownik1\w, 1yskt1.il" ok. 700. 

Pr1.y c7.ym tundun J>łu 

huty do koń<'<l br. ma wzro
snąć. 

Zarobt'k odnosza<"la 
<'7.yti chłopca w zasadzie h<'z 
kwalifikacji, ukształtował 
~IQ na poziomic 750-800 zł. 
Do jl"go podwyi.. zl'nla wie
dzif' tylko droga. 11r.r.c:r.. zdo
bycie kwalifikacji... 

Po J><)ltorl"j godzinil', gdy 
w pil'l'U wyrobowym prn•
styglo szkło. ostygły tak'l:c 
umvsły. \Vkrók<' J>i<'<' ru-
1!7.Ył. odnoszaeze rozpocz1; · 
li swój zwykły hil"g od sta
nowiska do stanowiska, fru
nęły 011nist<' piłki. .Jpszcz1• 'l. 

ciągownl nic wyszły nsL\l 
nłe. przcdstrajkowr ki<'Ji'lZ· 
ki - kil"dy ,już zaczęły w~ 
drować nowr. poslra.ikow<'. 
All" tam, gdzieś w dłui;im 
dąi:-u automatyrznym po?.o· 
stała pu<1ta 1>r:1:estrzcń - o
WP póltorr,i godziny„. 

Nie w każdym calu nowy 
taryfi11a lor nk:1zał się do 
~konały. 7, wil'łu zmian do 
<'hwlli obecn<',j Crntrałny 
7.anąd mnslał •de wy<·ofa1) 
-- i sht'f1.niP. 

Moina hy d:r.iś wil'le dvc;
kutować " ml'to<lach w1>ro
wa.d7Ania nowYch płac, o te.i 
prz.ewlekloś<'i, która w „llor
tl"nsjl" utn.ymywała pn.y-
krą. nil"pl"wno.;I" pn.ez wiele 
miPsil"cy. 

Mo-.i.na jł'S:tA"ll" dziś ·n1rz11· 
1•ir wieli" now«'mu lar:vfik;i
torowi, np. dyskutowai• "'Y 
słuszne było wprowad:re
niC" dniówki -- czyli Nller
waniC" więzi odnoszarzy z 
brvi:-adą hutniczą? 

Nikt j<'dnak nil' 7,aprz1•c?:y, 
iC" u1>1>rz.ą.dkowanir płac sta
nowi · w sumif' jakiś krok 
na pn.ód. 

z ntmF.1t PRZY!liZl.O 
POTF;PU:Nn: 

,Nłrdy JNttie nie b:vło 
• wydarzenia w hude, o któ
rym nalyl'hmlast ni1• roz
prawiano hy na n111lkad1, i 
odwrotnil'. Na. Uudka<'h w 
Piof.rkowit• mieszkają. pr7<'· 
wa:i.nłt: naJstarsj hulni<•y i 
ł"mł"ryrl, mies?:kał tam pnl't. 
jakiś n.ac; J'ra\\ il' lrn·i.dv 
hutnik „Hortensji". Budki 
<'if'Nzą 11ic: niemałvm autor:v
tt"tem od dziesiątków lat. 
Tam malowano slawnl' o
d1';1,wy KPP-owski<'. w1yw~1-
J4ce do straJku. Wiele r;\
zy w dh1gi<".I historii Czt•r
won<'.i Huty, wą«kit· ulicz
ki dr!'wniany<'h hut! lH.tni
ezyd1 wspil"rał:v slra.ik11j<\· 
(•ych J>i<'śnlą składaną w 
znojnl"j walce: 

Tow<rr~11s:e, 111ytrw11jm11 • 
Si/q wziqć się nie da .im!/, 
P1ujq<: krwią, kru•iq, krwiq, 
Pl 11jqc c•aniq kriviq„. 

Tym ra7.cm uliczki Bmll'k 
odpowiedziały milcz!' niem. 
Stan! hutnicy. l"meryd, py
kający zdobne fajeczki. kttire 
po kryjomu zaws'7c w:vrabia
lo się i wyrabia w „Horten
sji", zaczęli si<; zastana wiat-: 

- Patrzril", odnoszaczc i 
bańkarze si<; zbuntowali! 
Gdyby oni wiedziełl jak ;ii: 
to dawnil'j praoowalo w 
„Hortensji" i za ile„. 

Alboż oni ni<' wi!'dzą? 
W hucie pracuje kilku sta

rych hutników z dziada pra
dziada. Chocby: H YKIEL, 
TRAWINSKI. BAUYl,A, 
SKWARCZYNSKI. .Jl'den 7. 
przodków Rykieła już pr7.l'd 
150 łaty pracował w hucit• 
Wt.kia „na Czechach", dw1il'h 
następnych pra<·owało w hu
cit" szkła w Nll"mnic. Rykiel 
w 1922 roku przyjechał do 
Piotrkowa. Stanął obok Je
d~·nego wówczas pil"<'i\, wra;1, 
.,, l"ml"rYtC'm .Janflm Fryntem, 
w przl"pisowych kłapatkad1 
na nogach, bluzie i 1•a,jga1'h. 

10-12 rodzin pra<'y, odpa
rzona od ognia twar:r, roze
dma pili<'. połi1'zki1w -
wszystko to prz~· chodziło do 
każdl"lrO hutnika stotJniowo. 

A łomot drl'wnlan:vch kła
patl"k dudniącyd1 o świ<·i<' w 
kierunku huty - to potei.nlal. 
I.o słabi, w zależnoiści od ko-

niunktury na szkło. Gd:v zło 
te strumil'nie przc,tawały hii: 
łuml i wnrns;i;ano pit•t•, lilt 'ZV
nały płynąć Izy bezrobot • 
nyd1, stłoczonyt'h :r.a bram. , 
kt1irych najwięks:i:~·m marze
niem było ujr:r.c<- sklnil.'nir 
pałc;t kierownika Pi. arskil'J.:<J 
- lajnego . amowładcy huty. 
U~Te tor Kr~·sman pr:i:rbv 
wał ''rzc\\ a;'nil" w ł.odzt. 
!l'dZ1e JH'O\\ ad ził inll'n·s~. Po 
hul'ic czasem włfi<'z~ I sil: .i<' 
go pie;. . Baronowie lla1•hl<' 
l'l:V rucłko rni:ląehdt t1 .1 
Piotrkowa. Panl"m i wlatk\ 
11rz;v piN·ach b:vł majst<'r. 
albo j!'go c:r.ar'1rn. ktbq 
mistrz wieszał na J,:\\ ożdzi11 
„b;v pilnowała roboty", a sam 
zm:vkał cło Wal1•C'lde,j 11a 
„gkhszl'Jl'O". A niechhy ro
bot:i ni<' był.i, w~·konana: 
Hutnika czel·ał marn)· ·taro
bek albo wpisanie na tragh-:.:
n~ llste zwolnion;v<'h. 

Robotnk:v siklar''""· .iak 
kat<'goril' 'if.kla. podzit'll'ni 
bvli ll<l kilka kast N·a,jlt•pi1•j 
zarabiał kugler 1•zyłi zdobnik 
s:rkla. Najpoślcdnle.hz:vm ga
tunki<'m w lrnci<' był pomor
nik, odnoszat•z - młody ezlo
wil'lc. Za 15 kopiejek na 
dnitiwkę musiał wstawa(• o 
tr:ll'ci<'.i nad ra1wm i \\ yhit• · 
rae; odpre:ionr ju:i. szkło z 
pi<'t·yk1iw · ~iełah' a to b.vla 
pra1·.1. Uwunastoll'tni <'hł.1-
picc okryty mokr:vmi i:-ałga
nami najwyżC'j 5 minut mi1gł 
1>rz1"bywać w pobliżu pie<'a. 
Ni!'rzadko \\'Yskald\\ al Jlo 
cztcrl'<'h minutad1 :r. niepeł
nym kosz.vki1·m s1.kla i pło
nąc:vm worki1:111 na 1111'·· 
cad1. 

}q nie t yi lw sC'k 11nd11 ule także ich dzir. si<1te 
c <:ści, w c.usic k turyl'h <iok o 11 11;a 11iewid ziu !1111di dla la iku 

CZ IJllllO ŚC i 

l11•;i; razy <'hlo1H'\ł krwawił~· 
ra110 oczy. Ni1• byl to 1>!011 
noe•nyd1 b1ij('k n~ Żnhie.i, 
ktlłr<~ urządzali mit•J cowi 
no:i:o\\ nic): Turt'ew'cz, Bar
do, Sobrz~·kowir• 01•zy krwu 
wił.v od ognia. gorąt·a I nic-· 
\\ ys1>ania. ChłllłH' • po W .\'• 
braniu :.lkła. musil'li nar:\bae 
drt•w I na1>ałii• w 11it·l·ul'l1; 
llllh•m wolno im było sic: 
przes11ać, zanim 11rzy pic•t•aeł1t 
11ast;11>ila pi<·rwsni zmiana. 

O<lnoszacz - to po1>y1•ha1llo 
w Inwit• . Nikt nic udzi!'łał 

mu kn•1hlu w skh'1>it•; ws1Y -
1w.v natomiast hutnicy mieli 
ksią:i.ki krt.>dytow<'. Odno
szat·:r. nie mcigł pr:1.yjś(o do 
Walt.>l'kil'J 7.aŻ•\dać ,.małego" 
i JO dt'ka „skurwysyna" 
alho •. koll",jarza" - jak nazy
wano „krwa\\ ą kiszkc:". Gdy 
by to ul'zynil wyśmiano by 
go i pokazano drzwi. 15 ko
J>ie.i<'k n•t d11i1hvkę.„ 

Hutnik zarabiał na ml<'siąe 
11o<•zątkowo 25 rubli, ma.istl'r 
3-' rubli - taka była rozbież
no;1; tJła<'. 

W pć1żniejsz;vch latach ro:r.
pi~to .~ć jl'szczc bardziej 
w zraslala; zarobki malały, 
hutą. wstrząsały strajki lnt 
1924, 1928, l!l31. 1932. 

- C'zl"ito dzisiaj chcą. mło
kosy? - p~·ta.h1 starsi hutni~ 
cy. - Pracują na jl'dnHhl 
prawach ze starszymi. Ma.i
stt•r kopniakit•m 11 11' wysyb 
i1'11 110 kwartę wody do pi
<'i<l. do I>it·<·lm· ni1• mus·l•\ 
w1:hodzit\ bo w hudt• !i<\ au-

loma !y1•711e ci:1i:-o\\niP. Rl'!:ll• 
hl1',ja pl ,11 id1 trodu; si ulrnt; 
la'? U<:lł•\ si1; ł1·11il'.i 111 tyli . :r.a· 
<·:rn4 t•t•n it~· łat•h. 

A że• z.irohki w hul'ic nie 
''" •11oki<; w or 1ik to t kże 
fakl. Skąd mogą b yi· w yższ<' 
ki<'cły tec> nlk od na zych 
mło„.vch lat nic daleko się 
f>O 1111 łll? 

.ł11oc zilti zarabia.i•\ u nas 
i tak du;;(o, mn 11',j się napra.
cu.ią ni:i. my ldedn'L. 

To jes t rada starsz~·ch. Ale 
odl'ZUt':\ ,h\ .iu:l "rt•dnil' 11oko
łl'nit• hutnikfrw pie•1•a wyro
bowei:io. M1iwi;! oni : t•o było 
to nic jest. Niłd nam łaski 
nic robi . :i.I' mniej 1>ran1.iemy 
od dziadków - jest Prl<'cież 
post«:P. 

N4\.Tl\IJ,ODSI :\Ili.CZ,\, A l.E 
l'RA( ' U.JĄ MEClll~TNU: 

Co mi1wh\ najmłodsi 
sprawcy „bunt u" z J>il'ca 
nr t? są ro:d:ałt•ni - regula
lac.ia plac il'l1 na.jhard,il'j do 
ty<'z:v. C'11'ka.L1 n<t ZMS, kt1i
ry obil'<'al inte1·wl'niować w 
l\Iiniste•rstwi<'. 

Sfow1•111: organiu('ja Z:\1S 
w „Horkns.ii" jc•sl 1ir1l'l'iWlrn 
zastt·1rnwani11 hotłżri1w <•ko
nomh·zn''l'h - administrne•yj 
n~· mi. zwł~lSzrza wtedy, gdy 
taka zamiana t>r„~· 110sl :zł • 1-
tówJ1ow:v usze•zt•rłH'k. 

- Rl'f or ma 11lal' w kierun
ku u.lemnvm cłotk111. ta gli1w 
ni1• mlodzlei., J>OJll'awiL\ n 1-

tmniast bvtł stars'l'.\'l'h wv
kwałif'ikowan:veh robotnik1iw. 
l"L1d 11oi:-01·sz:vb· si11 nasfr11.i • 
w:Srod młodych - mówi se· 

Wa zy, pu<'hary zdobne w 1rrk<':'1fll1J, mu sze l.kl. lilJJ .~Zc~q<'c, 
11111to11·e - w.5z11stl·o Z'' i;.zl ·lu . T1·uci 110 udcri ra c oc. y od t 1c11 
kuylar~kidt c11 cr>J.;; , N iestrf)I li' l ·/r' pach irlz TIU Tit ie ll lC u1;• 

dz1c - vroilukL'Ja t ulkv 11a eksport 

l1r<'lan 11ropagancly Ko
mifrtu Zaklad:1wcgo ZMS w 
hucie tow. ('hraptk - mła
d1i 1>ra<'u.ią ni<'chętnfr„. 

„. z radosdą 11owitałihyś

m · podwy:i:kt; trj l'ir,żko 11rl\· 
l'U.i•\l'<'.i pr1y 11il'cach grupy 
mlodyt'h odnflszacz.v. 

• • 
Tuki<' są radl' trzl"ch po· 

kol1:1i hutników. Tward<• l':t• 

('je•. l\li<:dzy nimi gdzieś ł<"Ż<\ 
od.i<;lc i doło:i:one innym zł~
lciwki. al<' t>o czyjej tronie 
ll'Zy sł usznosć'l 

l'R:t,l'KRA PRAWDA .JE 'T 
J.EPSZA OD MU.EGO 

Kł,A!\ISTW.A 

Nie tak dawno pewien za
i:-ranir:my kupil'C oglądaj<'l~ 
w „llortl"n ji" szklane „cuda'' 
zanil'mciwił, gdy usłys1al ct•
nę kieliszluhv I zdobnych 
iszklant•k. 

- PoJ•ldę do C'z!'rhoslo
wacji - rzeki wreszcie -
oni zrobią mi te same rzeczy 
tanil',j„. 

Tt·e·hnika w „Uort«'nsji" 
jt•st stara I co za t:vm idJ:il' 
- zui.)'cie 1m1ry :i.ywcj dufo 
- wydajuo~e" jc~zczc niska, 
jak w <'al:vm naszym prze
myśle szklarskim. 

To wsz;\'stko del'yduje o 
w~·sokil'h kositach produk('ji 
ka:ld('j szklanki (':r.y kitlisz
ka. Koszty fi' i niska wydaj. 
nosć pra('y 11i11 pozwalają na 
iszybkl wzrost 7,l\robków. 

'./, te.i radi - na1·zt•lny dY
n•ktor huty tow. .Jabłoński 
nit• zat>r·tecza - takie wi<'ll" 
transakdi z zagranic·ą nic 
doe·hndzi do skutku. 

Przy te.i okadi pral'ow
nicy huty zawsze narzt•ka.i4 
na (;1•11łralę „Minl' "', kti1r' 
nle1 umie• j<•srrz(' handłO\\ al'. 
\\' IYl'l1 iarzula<'h na pewno 
Jest wiek ra('ji. Gorze.I jed
nak, :i.e „llorknsja" nic mo.ie 
tanie.i ~przt•duwać. Nas.,.~ 

łl'drnlka hutnicza odstała od 
curopl".iskil'j. 

- .Jaklr nowoczt•snc urz:1-
dz<'nia s:\ potrzl'bnc, by zmo
de•rni:rnwać hutę'? 

- Ot'h, mni1stwo' - po
'\'iacta d:vr<'ktor .Jablo1iskl. 

l'r2t'dt' \\'s„ys1kim bloki cli-
1krowskie do budowy wa· 
11i1•n; wylrz ·muj;\ dwa łata, 
1101k1.as gdv nasze bloki w:v
trz\'łnll.i<ł I~ !ko 7 mll'sii:cy. 

l'ot1·z1•b11P sa maszn1y do 
1>ro1l11kc.ii )l'•mocni<"lCJ. pan
tt•ttl'lłf, lrnrzery - automa· 
l)'Cztiic szlifującc podstawo-

we ełl"mcnty 1.!lobnic1r • .Jed
na taka maszyna zdobi 12 
t:vsic:1·y c;rklanl'k n. 12 o
dzin. pode:r.a gd.v f sdi lrrzy 
prll"Z 8 godzli1 moi.c o t.llfo
wai: ok. 1.IHJO • zklanck. 

Do roku 1955 n modern ;
zadę huty ni wYd tkowanoJ 
ani Jednej zlo16wt I - nic 
b ·Io srodk6w. Nic" il'le za• 
inwestowano do TDku J!l • 'J. 
Do1>il"ro na ti:pna 1>ii:clot, łka 
wróży zasadnine zmiany . W 
roku 1965 prodnkda „Hor
tcns.ii" ma wzrosn'\<: ook. 2 

' tys. ton wYrob1iw stklany1·h 
w' tym wi<:k ztlt; IH;rlzie zdo• 
hionych. Za granicą "'"n"· 
wlon:Vch je t wiele nowyeh 
urządzeń. 

Co ma z t:vm w ·pcilner.o 
re&"ulacJa plac? 

Bardzo wil'lt•. 
Prawidłowo u tawlonc 

bodil'c materialne pomogą. 
wkronyć do „Hortcn ·ji" 
technice i modl'rnizac.ii. 

Kiedy.• technika i je.I llłl• 
step były wrogami robotni• 
ków, bo poch11:ały za s ob-t 
redukl'ję i gl1id - dziś hrak 
postępu tN·hnic7nPgo jes t 
wrogiem ludzi pra1·y. 

Tak ułożone stosunl<i mię
dzy produkd•\· techniką a. 
robotnikami są na.iwii:ksz ·m 
osiągnięci<'m naszyd1 l'W i1w, 
one torują droge; szybkiemu 
rozwojowi kraJ1iw sodallzmu. 

Tl' sprawy lrLeba 1:odzicn
nie i w.vtrwalt• tlumacLyć ro-
botnlkom Wtedy będ:' w ie
dzieli, gd;de• Je. t kh wri1i:, 
przl"staną si<: buntować I z -

· <'Zną działać w ki1•rtmku 
przyspi<'szenia mod<'rnizacji. 

\V tl"j wiclkil'j walrn o 1111'4 
dernizat·Jc huty 11oważnc za
dania stoją tak:l1• 11rrnd ml -
dl!il"źą. Musi ona dołoiyć 
tarań. by szybko 1ioinac no

we ml"<'han~zmy i opanow ć 
trchnlkę. Tylko ta 1lroga )>O
prawy pła<> w hucie j<'st re
alna. Załoga „Horlc nsji" już 
na nią wkroeil!yJa. Młoch:icż, 
pod kil"rownlctwc·m Z:\1 mu• 
si dotrzyma(- kroku. Nie j >t 
to droga prosta ani łatwa, 
tnl'ba dobrw uwużai· na :i.a 
kretach - pami1;tać o tym 
powinni zwłasuz.a młod7.I ro
hotnit·~· pil"ra w)·rohow1•go nr 
I. Trzeba słuchać crca, IB 
nil' wolno jednoezesnlc g 1-

dzii· rozwagą. Cło rrca l 
rozwagi raiem wzlt, le z1rnezą 
dużo. 

Zdjęcia autora J 
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Choć sknh przcsli;-pstw 
wymlontonn w ·1k(•i oskflr
żeni j t do 'c z rok j rl· 
n11k nic odzwl rei la nawet 
w przybliżeniu ws 7. ech-

t ro n n j i róż n o rod-
11 J rlzinlalno ci Stcfimn 
Popaclyiica. 

T n clcgnnckl pan zamio
szl·ujqcy przej'ciowo Juk11u
·owę parlament holC'lu 

„B1 i toi" w Wnr zawie, 
„Gnmdhot lu" w Lodzi, 
„Monopolu" we Wrocławiu, 

11 B117.nru" w l'oznanlu c·zy 
hotelu „Pod Ortem" w {,1c
loncj Górze przebywaJ~1cY 
cz~ to w towarzystwie wy
twornych pa1'i. ze śwlatkn, 
pólśwl tka i Ć\\ il'r(. wlatk· 
11w żal tę zn czl<rn 1<'-
ka townrzy kiego pew-
n go Ieh1c, p wnośclą Ja-
k d11jc poczucie WYiJCh1t· 
n go portfela, był mo<'no 
eh lpl!wy, tiklonny do prze
sady, do wytwa1·uinla wn
krlł wej o oby pozorów 
pewnych n1ożllwości, po~! -
clnł wi le tupetu I zaclctmlri 
posun! tych nż do gronie 
nro.ri:ancjt. 

Jnk iu:i podkre~lnlem był 
<'n !)rz iemcl\ un~wersalnym. 
H11ndlownł zegarkami, walu-
łtj, złotem, snmochodRrni, 
dr7: w m, nlyknmi, r gta-
mentow nvml towar mi p -
w rl:dl wytwórnie d1·ewnl 1-

kńw b z z zwolenla. po. rcd
nicr.ył fi przede WBZYlitkim 
bvl wylrnwnym pec:jull tlł 

od wvłl1d1.1mla 1 uncll}g1rni 1 
naiwnych. W tej clzied;tinic 
cło zcdl dn fint>;r,ji i dzięki 
temu zakw111ifikow11ł si~ do 
hl torii kryminalistyki. 

FATALNY ,,K/\MIY.~ 
PRZF.RACZENIA" 

T'opnd nice wytrnrzystywnł 
knżdą okazji; w c lu w •lu
rlz nln pieniędzy. W związ
ku z tym prowadził wy-
tawny tr b :iycla, który 

mlRI nnlwm•ch up wnlc!, że 
m11j11 rlo cz nlenl!i 1': czl0-
w1chicm dobi-zc syLuowa-

KAROIJ KOWALSKI 

Czy zostanie . , 
mg1a sn1ona • 

tajemnica ,,Gniazda Os"? 
C I za I fOokój panujl\ 

dz •• 111 w jlC:r!icktm le-
sie. Gdzł n! gctil po-

r.a drzew wylanłaj s1<: 
polę7.no żclbclonowc ruiny 
bunkrów - był j słl'dziby 
nłł,iWIQkszych zbrodndarzy w 
hl torii, 

Kiedy ostatni 2bir optJ -
dł p0<lzłcmla, pow!ctncm 
w trz.ą nęla potężna dcto:na
cja I et.ki ton żel M, stall 
J betonu wsrodzlły dro~ę 
do naJwl~k.szej lcryjówu<i 
Hitlera. 

Czy od wio ny 1045 roku 
do chwili obecn<'l żad n czlo
wi k nic d tnrł do p dz! mi 
„Gnłć17.dn O,"? 

- Zanim s!or.nwuno 
śrnierciono no noln minowe 
7,g!nęlo wl 111 rmlzleckl h i 
pni kich B:tp •rr'•w. Nl t ty, 
nie uduło slQ odkryć tnj m
nie A jPdnnk znal zł sic c?.lo
wlck, który odwr1żył sic; 
1.st pić do podzleml, narnż'o
ny w knżdej chwili na n1c-
1:hybną śmierć. WynM ł t.im
t11d uryglnnlny obr z Ruben-
sa. Sprzcdnl o na tcmnl 
jc•rlncmu z profc r>rów Uni
we1· ytc:tu Jag! 1101'1 klci:o w 
Krnkowic zn 2,000 11:!. Rył 
nim p, n Heinhurd l~mk . 
Późnle>i równll'Ż yn Emkl'll 1 

odw ożył Ie zejść nu gł bo· 
l<ość trzeciego plf,!lra. 

,,Gniazdo O '' ntnkow11ły 
:r6wnt z kipy dzlcnnlkarr.y 
i a1·chcologów. .Jcdnnk jak 
dotychczas h z fadnych wy-
1· foych l'ezultatów. Jednym 
z na.JbnrJrJzlaj v.rytrwałych 

Judzi ktcirym „Gniazdo Os" 
nic daje spokoju je t znnny 
olstlyńskl <lziennlkal'2l n -
lund Kicwllcz. 

Każdy sv.·ó.i urlop przc1.nn
crn on na <locickanlc ! i.ble· 
ranie m1 te> 1, łów dotyczą
cy h l jC>mn!c itcrlkki co 1n
su. Od zuku fu ludzi, którzy 
choć pośr d nio zctkn Il się 
z „Gn!aidem Os", 

nym - co zrcs:r.t1\ - nic 
hrto l·łnmslw1 m, i zeroko 
u to unkownnym. 

Dla o iągni •cl calkowifc
go fektu zakltpił p~cjulnic 
brylant zn o kmdziesiqt ty
siQcy zl ty<'h, lctóry miul w 
je go rQku sp łnlC!ć ro.IQ 
prqnety, Wnrto c tego „ka
mienia przebaczcn in'' 2Jl'd
nywal11 mu w w! cle Ju
dzi „llll<'r •t", duży uu tory
t t, 1 bln. k iei:o spełniał ro
le mngnc. u. 

1•;-in Stclan wyhi rnł P< -
śród ple>jndy chętnych n:1,1· 
b rdllej znsobnych w i:io
tr1wkq l wyrn:i:nł gotowo ć 
·przccJu;iy ccnncso brylnn

tu. W wnrszawsl ici kawiar• 
ni ',,Kopciuszek" •cizie zna
ny był juko mcC"en11 , nnJ-
cu:· icJ pobierał zndntek 
wyno zqcy nieraz polow(l 
c ny k mienia t po otn:y
mimlu p lncj i;~my zobn
wlqr.ywał sic rlo ocldnniu 
brylantu nabywcy. Nn tQp
nlc an111żowul zwyl IP m 111 
t1 nglkomcctlę, ktrSra cllro ni • 
An byłn komcctiq, n dla na
bywcy trni:I dlą. 

OFIZUST GF.NTU~MAN 

nry! nt był tylko l clnym 
z llcim)'ch rhwytńw onu lA. 
Uciynno ć pnnu t ! n była 
4 cie przy łowi iwa. 

- Czy uda mu się rnz
wiąznć u1gadkf,1? Ludzi, któ
rzy pracowali przed łaty w 
kwaterze Hitlera je t m'lla 
garstka i raz.siani są po ca
lym świecie. 

GDZIE ZNA.JDU.TĄ SIĘ 
PLANY PODZIEMI? 

A jednak żyje człowiek, 
który b.Ył budownlcz n cic:ś
ci podziemnej „GninZ O "· 
U talon zo lalo j o naz
w. ko i miej c zami zkn
nla. On właśnie 'J)osfadn pla
ny urządzeń. Czy ,iecln k 
7.c chce .la sprzC'Clnć· i ety znn l
<111 •le: śmlnlkov, ia. kt1irzy 
7.C'Chcą ryzykować życiem 
rozwl[lznnic zagndkl? 

Oto S<l pytnnia, I tcire Po
zo I< nn na rnzlc bez od; •v
wicdzi. 

MITY, J.l;fiF.NDY 
I IUPOTl'.ZY 

W eh gu J5 lat wokvł 
„Gnim:dc1 O." nngromnd1.'10 
ti.C: wlelo mitów i le nd, 
którę 'twon;yła wybujali 
wyobr.ninlq k trqt\ kirh 
„wtn.1cmniczonych" i niektó
rych 7.byt nimantycznych 
dzlennikuriy. 

Są to opowieści z drc·z
czykie>m„. o wllkolakuch, po
pljuj11cych pod ziemlq konl;..-
1<1.„ o „szp: bródce" wal~ .1-

jącym się tiocnml wśrc'>d no
woczt• nych pir mld„. o 
„n1<1ym grub· rzu'' i o ło<lll 
podwodnf'i ukawiąccj 61~ rrn 
poblt~kim .ie7.iorzc i znika
jącej ji.lk nocM mara. 

Są 1 tncy którzy twierd7.:J, 
że do <lzlś w pod7.lcml11ch 
pelni wnrlę pluton prclorlan 
Ilfmmlcra, pilnujący nie· 
JW7. brunych skarbów. lnkii:: 
migromndil t-utaj rz.bóJa spod 
.zm1ku SS. 

czywi ci są to w zystko 
baikL która z obowiąz'm 

- Kto~ chciał kupić &a• 
mnchód'? Pro zę bardzo, 

- Ktoś mini nlrprz ·Jcm
ność w s;idżle. Znl twi siQ. 

- Chce pnn wyjcchnć za 
crnnlcc? To moja i;pccjal
nośc. 

- Wyclqgnqć z wf czi n!a? 
Już sit; roł>i. · 

f'. St fan, rnl< pow! dzie
ł( my, był człowlekk m u· 
czynnym, chętnie 11łużyl swri 
nomoc<j, ruct11, cloświudcz -
niem, Ech, co tu rlui'o i: -
dnc, po paru 111inut11ch roz· 
mowy z p. St fanem I od
powiedni".i zaliczce nlwlr1·11-
ly i;Ję bramy wlęzi il, C'Zlo
wiek stuwnł slą wł śclc!e
lcm elegnncklcgo • moęhci

ctu, WYJ<'iclial z,1 gr.inkę, r -
olizow;ił nrn1·z(nla1 ol wliiś
lll mmzcnln, r,:dyż p. Stl'!an 
lnk p)a. tyczne I sugc::;tyw-
11e obr.izy mnlownl przed 
oczymn riuszy i;l.ro knm•i, 7. 
nie i;pos1~b było się oprzeć 
Julom nadziC'i .inkle z lcwn
ly crc11 bliźnich. 

NI .lf1CY p11nowie ŚnleAuln 
i Wojakowski l Hadomin 
koniel'znie chcieli mleć kaz~ 
rly po „Wiil thurgu". Oczy-
wi cle Pop dyni c, ktńr 
znrnz ml I ~z Mkln zna.lo
mnd • w Mlnlsl r twie 
Tr n..s.poMu I rugowego I J,ot
n!cz n oruz C ntrnlnym 
Znrzqdzle Zbyt1,1 u dyrekto-

kro .!knr kiego wymienlnm. 
Natominst dla nu deknw.izc 
bc;:d:1 Informacje opnrte na 
pewnym praw'Clopodobieńst

wic. 
-Czy pod bunkrami rze

czywiście mieszczq s[Q wiel
kie podziemlR 1.c Fzpitalem, 
torami kolejki w11skotorn
W< .l, hydróelektrownll1 I 
gdzie znuj<lt\je si-: p<><'lą", 
ktć.ry przed ew.nkuncją wl
<lz.iala na ślc.pym torze ku
drnrka z kasyna Adolfa 
liitlPl'll? 

Pierwsze pytania na uwa
j n11. tenno .! rodzą nov,c 
wqtpllwości. Jeśli zdobr,dzJ~
my pewność:, że pacliiemla 
i tnicin, to czy rzeczywiśc'.c 
:wsliily pr7.l'7. uckknj11 ych 
hltleniwców pndmlnowćme i 
cirłkowicic zalnno wod1.1 ze 
i;pi;cjalnych zbiorników? 

Dok<id prowadzi tunel, o 
' którym w pomlnn kierowca 

cz.arncgo „Mcrecdc.5a" nale
żącego do ObC'rregtcrung rn I.a 
Dii I Ing Ot to Schrtidera? 
Moźo aż do Berlina a może 
poh1czony .i st 7. na!lykicm? 

Istotna dżungla nic ~buda
nych tajemnic C'Zeka na ąwe
go Sherlocka Holme n. Czy 
ober wywiady znały położe
nlr kwatery? 

Tylko raz w cifrnu wojny 
rn1 ,,Gniazdo o " padły 
alianckie bomby, konkretnie 
bomby lot.nictw um ry-

kaii kieg . Należy 11r1.ypu t.· 
cwć. żo był to •. podarunek' 
przyprudkowy. W/jrycy one 
J<ratory dlJ!c ic;:ciometrowcj 
i::lr:bnkośc! i 35 m BZ roklc, 
odkrywaJqc pod ziemią żela· 
zob tonowe tr01Py. 

Jest to i z Zll jcrien do
wód wskazuj11cy, ż pod po-
kryw11 gerlicl iego la~u 
ml .u:zą ł<: U\Jemrulcz.c 
przc1ścia, 

Spokój, .iaki miał Hiit.ll'r 
w swej kwatel"ze, j st w
st11ni1wi11.J y, W tkl ~o
zostale kwatery Adolfa roz
siane po calc.l nz zy dokład· 
111ic były przecież zn ne 

aliantom i organlzacfom vr.1-
wiad "' zym soju zn1<:2:ych 
mocarstw. Polacy pracuj:1cy 
w Organizat.ion Todt czc:~1to 
nnw.lazywull kontakty z ru
cht m o))oru. Niemożllwe, 
aŻC'by nic zdołali poinformo
wać kogo nalcinło o „Gnlr.ź
clzic Os". Zbyt wiele je~t 
tych zngadck i zbyt wiele 
nasuwają one podejrz ń„. 
Zoswnq rozwiąwnc dopiero 
\'tedy, gdy ktoś zdccydu le 

i:;fę wejść do Po<lziemi, w któ-
1·ych być mnfo znuldul~ si<: 
wici ciekawych dokume11-
tów rzuc j cych światło na 
pewne spr>awy, St. !owe kasy 
pancerne n!o ulegają tuk 
szybko korozji... 

anzrn ponzrn1.1 111; 
SPRAWCY ZAMACHU? 

W lin<:u l!l44 roku pulkow• 
n!k Slć1uffcnbcrg - wó z 

&piskowców podiożył bombę 
z1 g, rową poci h:irak sz.t.1bn
wy. Hltler u ·zedl .l clnnk z 
życiem. Oszalały 7. wściekłoś
ci pod.pl ał wówczas elki 
wyroków skazuiqeych tyeh, 
nn kt<1n·ch midi chociaż cleń 
podt irzcnia G t11po. C11lo 
trnn porty wo.i l«>W.YC'h, cy
wilów .f kob! et 1wzekr•1cza ty 
kwutcrę „no &1", ażeby j•.iż 
nigdy nic ujrzeć Awlatla 
dziennego. l'rnwdopodobnle 
byli wie znnl no hnknch w 
glc;:bokich podzl('miach. N c 
wl~idomo r6wnicż. en tab 

if,1 z cfalnmj pomorclowa~ 
nych. Czy zo tall pol·howani 
pod ziemią, czy tl'7. pogrzt-
bann lch nil polance obok 
bunkrów Hi!lcrn? 

JAK WYfH,ĄHAł.O ŻYCIJ~ 
ORERGANGSTEJtA W 

„GNIEZDZIE O " 

Hitler lubił pacery. Cze-
to wld;:lan go, jnk w to

warzystwie czterech obow
tórów w czerni sp c row·ał 
po polnnce ohok hunkru. To
W<n·zYnYI mu PlCS, który ię 
obok niego kreci! J po tym 

STUDIUM 
ril i.Motozhylu" znal jnk 
stare o, ly ego konin, wy
ciągnc1t ncl obu przyszłych 
wła ckiell amochorlów 55 
t • ięc,y złotych I z c i ro
z u mi R łych wzi:Icdów 
więcej się na oczy n!Q po
katuł .. Jcxlnul< na Boże N.i-
rodzenle I nn Wielkanoc 
przysl I swoim klientom 
kHrtki z i;ordecznyml po
zctrow!enlaml i życzeniami 

• we olych świąt. 
.Jttk widzimy to nin był 

obie zwykły o zui;t, 1 le o· 
szu t - gentlman. 

PAN ,,MECENA " Z J,ODZI 
:.?Il marca 10 :ł roku zosta· 

li aresztowani znani na te
renie l~odzi ku~nienw S hat 
I Kawiorlil(i. Mnłżonl<i obu 
pn111·1w encrgiczniti znkrzti
tnr,ły siQ wohił ludzi zwią
umych z pracri w wymia-
rll;o sprawi dłlwo ci. Na 
gwałt siuk, no „c;hod<iw". 
Muria S11b11towa spo1kRl11 
przyp dkowo znnjomego 
kuśnierza z W11r z wy 
Kopra, kttky poi cli JeJ 
wpływowego adwokatu, o-

czywiścle St fona I'opadyi°1"' 
e (!). Natychml st przy tą
pfono do rz ezy. W piel'W
szym rze,cl;tl p, Stef11n po
brał ki!kuty11lęczne z I iC'zl·i 
od obu zmnr1.wionyC'h p ń l 
wyjechał do s!nlicy. Nie 
można pow! dziec, żeby się 
nie starał. Pn11rzez 1wnją 
konkubin Irenę N. l rai 
sl.; dotrc;cć gdzie nnłcż Io, 
ażeby sprnwr. zatuszować. A 
wsr.y tko odbywało się o
czywiście w odpowiedniej 
almo f rze. Cz~ to p. St fan 
z p. Ir ną spotyknli 511} w 
Klubie Dz! nikarzy na 
Fok ni, bnwll! w „Knmernl
nej", sniiali gatunkow wi„ 
na I gatunkowe wodkl w 
„Stylo.wej". J>. Stefan znał 
zwycr.aJ dnm - rnz by!y 
to pończoszki lub komplet 
nylonowy, innym ra:r.em 
wY tarczyła wy tnwn kola
cja i urok o obi ty. 

A tymcz,1 em trurlności 1ię 
pif;trzyły. Trzeb było „ m • 
rować", „rl w tt w I pę", 
„z.i dnyw11ć". ,st:iwwć", w 
sumie kos11towoło to Ka
wiorską 130 tys. złotych, a 



Hul11v bunkru sztal.>11 generalnego IIitlcra. 

Jeden tz kraterów po ,a'n•erul~cr fis1:im. bombardo1ennlu 

p llZn wano, kAóry z pi<;C!\l 
1ypów jc:it F!ihrercm. W 
głębi bunkru mini ur1.ąrlwn•1 
luksusowi\ ln7.lenkę, Kąpał 

le; w niej codziennie o go
dzinie 2 w n<X'Y. Po :nara
dach z marsztillrnml i gencrcł
lami zcdł ~wykle dd wy• 
twor:nego pał11cyk1lo Ewy 
Br un. Miłość ich poleg ć 
miała prawdopodobnie nu 

k tntycznych zachwytach, 
gdyż Hlller rzekomo w. ku
tok odniesionych kontuiJi w 
c:wsle pierws'Zej wojny świa
tow .i nie był stuprocento

wym mężczyllną. Potwierdzał
by to fakt, że nie mieli pr.ze
ci ż w ogóle potomstwa. po. 
ZR tym Hitler był jaroszem, 
jego 11!11hioną potr ... wą była 
pietruszka„, kapustka. 

Zawarta jest w tym nle
lychnna ironia losu. Ten 
gcrmańak! bożł'k o krwlo-

zerczym ch:irnkterzc, rojący 
o podbiciu świat.i żywit się 
jarzynami i nie był nawet 
w pełni mężczyzn . 

Wróćmy jednak rlo p}'ta
nla zawartego w tytule. 

- Ciy ioswnlc wyjaśnio
na tajemnica ,.Gniazda o. "? 
Wydaje mi się, że szybcie'\ 
ludzie dotrą do nit' znanyeh 
planów nli do podziemi ger
llcklego lasu, jeśli bQ<lą t? 
wyprawy jak dotąd n<>.1C'dyn

c7.YCh iednOI tel{, Dlaczego ·w-0-
bec tego nic zorganizowann 
odpowiedniej ek pedycji lu
dzi dzielnych i wypo~io
nych w odpowiednie akc -
i;oria, poz.walaJącl:l dotrzPć 
do podziemi i wY<lrzeć t, -
jemnin~ „Gnlnzd O "1 'l'o 
również ;pozostaje zagadkq„. 

OSZUSTA 
ab tową 1i7.i lęć razy 

mniej plu1 przyrzec:rone fu
tro rlla rzekomo jakiejś ba
jecznie 1rubej ryby. 

I'. Stefl\n kochał ludzi na
iwnych miło clą ~ero !"""" 

zlot11(!) 

POPADYNIEC NA Sn,AKU 

Popadynlec i,pracowpl" na 
terenie całego kraju. Wylu
dz l, S'Zllchrowal, kantował 
od srebrnych fal Bałtyku 
a.ż po śnieżne siczyty Tatr. 

W R11ń ku 2akupil za fi 
tysięcy złotych 21 metrów 
sześci nnych dłużyzny, nic• 
by ją f1Przecłać stolarzowi I 
parafii rzyms)ło..katollckiej 
w Wolsztynie za 24 tya. 
zł. W Przybyszewill &pr.1.e
dal KQktlit towi Ęlektryfi
k11~ji 180 metrów sie1klen• 
nych dri.ewa nabyteao wo 
Wroclal"tSkiem. Od Feliks 
Fołysa w Kozienicach wyłu
clzlł li ty ltJCY ~otych w r.a
mlan iza 1rrnoiv.ani p1TJJeCIW!ro 

niemu (I• ołysowl) ~ledztwa. 
Zdzi ł wa żeln;mego nabrał 
na 45 tys. złotych pod po
zorem dopuszczenia go do 
spółki handlem dn.ewa. W 
R dnmlu pobr11ł od Edw11r
da Karbownicklego 3 tys. :d 
na dostawę płyt pilśniowych. 
W kozienickich zakładach 
drzewnych pobrał 7.łlilczkq 
w wy11okoścl 34 tys, zł na 
do t.nwę drewna. którego 
t m nigdy nie będą o"lądać, 

L!tnnię przestępstw jesz
cze długo można odmawiać, 

.Jak widzimy był to wielki 
specjalista i człowiek nieo
graniczonych możliwości. W 
swej „dzinlalnoścl" niemal 
codziennie ociem ł się bez
knrnic o kodeks karny l tn 
przez piętnaście lat. Ba.ził 

wypadowi\ było Warszmwn, 
gdzie p. Stcf<i·n m!at swego 
spec,lnlncso zausznika. Z lu
dźmi, z kt6rymi się porozu
miewał 1 łączyły go inter y 
,,handlowe" kontaktował si 
wyl11cznic za jego pośred
nictwem. ,Józef Scn'ni wie
dział zawsze gdzie j st Po
padyniec I Informacji udzie
lał tylko o obom wska:z· -
nym przez swego szetn. 

KUTREM W SINĄ D I, 

Istniało swego cuisu w 
Gdyni dziwne biuro. Nic 
było w nim szaf, cgrei:uto
rów, sekretarki, portiera ani 
nawet s1.yldu. Ludzie którzy 
p17:ychodzill do biura prng
nęll tylko j dncgo: jnl nnj
li7.YbCI J opuścić rorl7.lnny 
krn.l - jedni dlulcgo, ż pa
lił 1iQ Im grunt pod stopa
mi, inni znów 11zukuli Wici· 
klej Przygody. Szef blurn 
U1pewnh1ł bezpleczn 11chro
nlenle l Wielką Przygod<:, 
acz •wiście 7.a pcwn11 okrc
iloną, niewygórowaną opła
tą. 

:Kuter Cd·n-27 fnl na re
dzie Pagedu w Gdyni. Pcw-
11ej pogoclncJ n0<•y arna torzy 
euzotykt j k i nlelejlalncgo 
wyj i~u 7. Pol11kl spotlm!I siG 
raz m nad b1·zegiem m01~L.(I. 
Z małymi bagużflml w n;lrn 
i wielk11 nadziei·l w sercu 
oczekiwali na przvbkłe kui
:ru rlo brzegu. Długo, długo 
czclmll.„. 

„WIELKI BYZNł:8" 

Pięlmc są poi kie m~l -
wartl_<IP., kręte, zarybione -
ale n11,lcenniejszą je t t'Zc>ka 
B6br, słynna w całej Euro
pie z wysokoiatunkowego 
żwiru. 1 

TADEUSZ GICGIER 

~VlllNIOGllł OINJA 
Poeta kupił winogrona, 
wspomniawszy na swo,jc dzieci. Wznu;eył ię. Pod k117.ta.ltn, 

cza11zk• 
diwiA'ał straszliwą pustkę, dężką jak 7.kłany klosz. 
To noc - wydedukował - wczoraj za noc, 
w rozpuście, w alkoholu utopiona. 

A potem 
jak co wieczór 
knajpy, lokale, knajpy, 
zmll'niall się tylko szatniarze, z ktorych katdy brał: 
aluminiową monet", 
płaszcz, 

t-Orbę z winoironami. 
Gniedona w wielkich Japach torba puszczała sok 
I byla wilana jak oczy poety, 
które patrz)·ły mętnie na tańCZl\CYCh, 
i mrugały zna1'7•\<'0, 
kiedy się na nie natknął kobiecy wzrok. 

Wy11zNłł z 011tatniml gośćml I wynldosl winn!(l'ona. 
C:mł <·iepło autA>lronli: 
~wlezie. 

Do taksówki wsiadł. 
Plyni,:la podmiej ką mirlb.nl\ 
t~larna łódi 7.ahlcx·ona, 
1mdrzucając poet~ wy oko, pqd nieba dach. 

IP'OIDA llłlUJINllEIK 
J>uszny majowy wieczór w drodze obezwładnia. 
Kohleta nad koly11ką schylona w 011rodzlc 
o twarzy .iak ser zclrowcj, z 1>ier lą jak srr białą, 
podkreśloną dekolk1'n a:mbcJ lnianej 1tukni. 

Nie nade mną lę zriina ta nie moja matka, 
nie mnie odsłania łono krzepka chłopska ŻOI\&, 

n :mii pe..1.m ·go ka tol!c
kie o p1'7.C'd '~bi1 rsliwn o c
nigmutycznej n;:izwic wstqpll 
el nncki pan o budzqcym 
z·1uf ni spojr?.cnlu, pod j, c 
się wl,1 nl<.' za wla:clci la o
wej drogocennej rzeki. 

Tm·s w tvrg inlcre uh1to, 
umowę spisnno, picnil\Żl<i 
pobl'ano, IJagutelka.„ głupie 
200 tr ięcy zlot)"C•h. J>opic
rn gdy nad !u.godnym b1 zc
giern :rzeki pvjawi!y sic ko
p11l'ki znnicpokoilo to przcd
:;t.11wiclcl11 rniC'jscowci wln
c!zy i rzcrz zo tuła wyjaś
niona„. Hzeki w PoiSl'O S<\ 
upuństwowionc i 7. t• go to 
z, i I mało zn, cząc o f 1k· 
tu, c>W c!C'ganckl pan nil' 
mógł hyć win ·ciciclcrn owej 
plc;knej rzeki. 

KOZACKI KOK 

W roku 1957 w hotelu 
„Pod Orłem" w Zielonej 
Górze zamkszkRI ·IO-I tnl 
m żczyznn. Wsp1\lwł sdciel 
dol>rz 11rn. pcrująccgo pr7. d
sl b!or twa Gablcr I S-lrn 
<•knzał się miłym towarzy
sz m wbaw. W lokalu , cn
tralna" w townrzr11twif' p. 
Ba i, l'\,l!cii I Izy cz11s uply
woł prz •jcmni i we oto, u 
r chunki płilcono I ne. Cir
ile wyjazd)' gentlemana do 

Gorzown, Kostrzynln I Słu
bic przcrywuly t ·!ko nu 
I 1·ótko chwilo wesołej za
bawy i „ubawów". 

Wie>lu ludzi z „branży" jc-
7.dzil1i do Słubic w celu od
kupieni od tnmt J zc!lo 
l'rczycltum l'owlatowcJ R,1-
dy Narodowej dw<kh bun
! ni v, l'tórych <'~la iizumo-
1ow11 wysoko jest ceniona nll 
rynku krnJowym. Nic: t ty, 
wszyscy wrncali z pustymi 
t· konw. Nn z ntlcman 
cze to poclkrc~lul, ż leszcze 
nic znalazł siq w Polsc ko
zak, który by co przesko
czył. Istotni , po kilku w·
jazdach w tci·cn st, I te; on 
wlaśricidcm bunkrliw. Po 
srinullzo •ąniu p1· w• w gu
:;podzic J·ostrzyi'iskiP.i wspól
wlnściciC'i firmy c,ublt>r i 
!:i-kn podo,imow1.1ł h11cznle 
przedstawicieli wl 1d7. po· 
\\liatowvch. 'l'rammkc.ia tn 
ni mniej ni wl ccj tylko da
ła owcmi1 g ntlem. n wl poi 
mllloua złotych czy t go 7.Y
si u. 

Nie muszę chyba doda
wać, że bohaterem tych po
uczaj:1cych historyjek był 
Stc>fan Poparł •niec. 

T 1·uz iui. Drodz~· CZ\'tcl
nicy, nic dzi\ ci • I~. dy 
pewni panowie po l dnym 
głębszym zapewniają was, 

Zm~nle nłedilslcj ze Podpowiada: wkr6tce 
kołyska z cztererh d ek, z Inn, toq lole. 

Chłopier, d1Jslaj niemowlę, pruz •wio1en dwadzl cla 
brać będile w krew :I w płuca podobne wieczory, 
nnlm ro nie J)OJ'azł pl rw za m)·śl o ~ronle. 

PrzyJmiJ ziarno dzledi. ctwa i mnie nle 11rzeJdimJ. 

* • 
l&d„ "'' rękę 

na parapecie. 

Węalem 171uJe 
rckę eień-kwJeeleń. 

ZdeJmuJę ręko 
I nie ma cleni , 

•ni po cleniu 
elenia pomnlr.nla. 

Tak klecłył ona 
zdejmie mnie z ziemi, 

bo cleń powinien 
w cleń 1111 zamieni~. 

be na tym łwlecle 
łmler6 wny1tko zmlecte. 

rh, nift kl di reki 
na p rapeclcl 

że w Polsce pleniqdze kzti 
nu ulicy. Oni mnjq racje;. 

TAJEMNI OE POWOI>7.ENI 

Czy można pow! cizi ć o 
I"awlor kkJ, Sahato ·ej 

nlcgule, Wojukowskim, Ze.o 
Inznym 1 innych, ŻC' byli na
iwni? Wqtpię. W zyiscy oni 

Gdzie leży zagadka tego chcieli w J<ikikolwick po (lb 
powodzeni<l, ze nic pm i m ob j ć sprawę. l"icrowuly m-
i;ukc 6 v? ml \ zclkie inn pobudki 

Otóż w 1> m swleństwi tylko nic nuiwno ć. 
hyla ml'loda loglczn t r a- Podl rcślam ten problem 
Jizowunn konsekw 11tnl , o- dl tego, żl! j t to zj wl ko 
t'zywiścic do cz11 u. dość częste, n mimo to trak-

Sięgaj,1c do por6wnai1 z towane powitrzchowiil • 
dziedziny ichtiol<>gii ni W zeLkl ·h~aJ ł\\a 1 ma~ 
możr.my pow· lzi ć, ż Po• chlojJti tłum czy się ni jcd„ 
padynicc był grubą rybi\ jnk nokrotnic niewinną n 1wno
ni był równlci: Z\ ykłq ściel. Popadyni c dobrz o 
1iłotką. To było ~o pośr d- tym wiedział I nn tym p ł 
niego, raczej prężny, szybki cal, WOJ!} praktykę. Dcp1 o 
szczupak o ostrych ze buch, w mom nclc, gdy rozzuch -
zeruj cy w m{!t.i;i.W wodzi<.' Jony bezkarna cią zdr dzll 
mikroskopijnego w1 tk k 1• reguły wla n<.'j gry I zacz t 
nltali tów, jaki istni i je- n bierać nie tvllw prywnrlc1„ 
11zc7. na mnr inc:. ie n 7. ~o rzy, nil' przL-<l . i bint t 
ustroju. Okr ślllb m Io juko p ń. twowe i sp6łdz1 lnlfl 
działnlność w „strefie Jn- noga mu si powlnęh. 
tpncji prze~tępczych". W j - Proces t go niC\\ątpllwle 
zyku pr. wnlczym 1 tnie]' µtłll ntownncgo pr.z \i;pry 
sformulow(lfli zwane wolą odbędzie się w poloy.rl m -
fH'z tqpstwn. '1'nm gdzl I t- j nrzcd dcm Woj w dz~ 
niliłn t,nlm wolp pr7.•' p twa kim w 2.te.·~~ t;6:r'Z • 
znajdował sl 7. w t.r.' na~z KAROi, BADZJ K 
bohr.ter wys1cpuj4c w roll •••~-
kntnlizator , 

I tutaj dOC'hodzlmv do I· 
loty zng< (lnienln. C.i:v fak

t {'Znle ludzie, któnch Po
p dyni c n bijał v but lk'
byll ai: tak n lwnl? 
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Biblioteka Waryńskiego 
B ibliote!<c:; Waryńskie;:„ 

\\"'iZ.}'l>l'Y lubią Naj
bąrdiic.i .iedn. k mlo
cl1.•ei. - ci, którzy '7. 

książkami tu!JJ ""laśnic ze. 
tknęli się po raz picn\'i;zy. 
Nic myślę o pojcdynczyd1 
ks1ą;i,kac:h zd.i<;'.lYch z półki 
lub pożyczon 'Ch od kole.el. 
Chodzi o wiclld :t;bió1·, synlt!
tyc:znv wykładnik mqdrośd 

' niemnl wszy tkich epok. 

Pam!ętac1P, mł<xlzi, jak 
wns fn cynowa! picrwszei:o 
dnia !O.pęJwne;,lo w Bibliote
ce \\',dok katalo •ów, sala, na 
które.i trzech ścian.ach wi
dz.!cliście m;iłc kw.1dm.tov1~ 
ot wory, wyp 'lnionc met~lo
wymi grzbi<•tami katalogów·/ 
To pic~wszc \\'i'f1zenic zblib, 
stw<117.a coś z tej ~ymp<1t1!, 

jak4 rzu j~·m • do miej cu, w 
którym p1·zv~"'11!:my na świat. 

Przeg!qd<i nil• kataloitów 
je sL dh1 mn1•) ~~1 lrnzdym rn
zem wjęcicm pasjo11u.i:1cym. 
.Ja'rnś wielk 1 ~aty fakcja, 
świ.idomość możliwości do· 
tn1cia d0 \\"q,lkic:h n<lJ· 
wiek•zych n.;!i1gn1ę<'.· !1tcra-
1un•, filozofii, na uh.1; i::rz.cb::i· 
nic w dowodach m4drnści 
człowi<>ku. 

:i20 tysil>cv 1<siąże'k. Tyla 
kh po. il.'da Miejsku B1bliu. 
1Pkn im. L. Waryń kicgn 
wrnz 7. podległymi filinmi. A 
jl'st tych filii (~mnolujmy to 
1. dzi1•nnik11. sk,0go Qbowi:p:
lm) I t7.Yd1.i<'Śei r>icć. Będ1.i11 
znś ich w Tll<'d!ugim czasiC' -

i••rlcm<lzic. iqt. 

Lcc:z M1el<kn R1bliotc.ka 
lm. L. Wnryn-<kil'go ni<'<llugo 
gol owa bP,<iz11.: nn przyj~c:ii:„, 
miliona tomow .• Jak bowi(•m 
wiadomo po ohydwu stro• 
nn,·h gmarhn Biblioteki zna1-
du.ia sic: d\\;i 0b.~1.ernf' placP.. 
7.ostały one rw·zcz Prezydium 
Rody N.irodm;;pj m, Lod1.1 
przcz.n<1ez.on" pod bu<.ID ,.i; 
dw11 d0<lnt•k<J\l'ych skrz}'dP.I. 
Tu 7.nn.1da S\I n siC<iz.lbi.: jpsz
<71' cl\1 ie c7.1·tC'lnle ogc'llne, 
sula konfcrettc.)jnu i wysta
''''>1\·a. czytcl:i,to .~p<·1•jri!1~ty

C'/.llf'. dziilł mikrofilmc'ow. in-
1roligatornia.„ długo by zrt·· 
SZI fJ W\0 mlt>n1„t, 

N<nvct o r:~lac:r.nc:h <lvr. 
Au •usty nial< me znpumnial. 
Otrzymają oni c;.ytcln1i.:. w 
której nie u.1rzyc1c napisu 
„palenie wzbronione" - na
tomiast. na s·1iłach zosl,l!HI 
poloż<me gu.~tvwne popicl
nic:zk1. 

CzujC'mY .~i~ Jednak w obn
wii11:ku \\"YJ<,śn!ć c·zytclni·ko· 

wl. iż użyte pt">przednio, nle
zb ·t precyz ·:ne okre "lenie 
„nicdłu~o" olm.czać ma rok 
1965. Trochę nas ponió. I 
wrodzony optymizm. Ale 
~woja droi::f\ 6 lat, to na. 
prawdę niedługo. 

Wróćmy je<lnnk do teraż
mc.lszości. ,Już d7.iś ambicją 
pracowników Biblioteki je ·t 
obsłuŻ.\"Ć c-z.y1 clnlka w pi ze• 
cią~u 3 mi.nut. 

Kiedy bcdzit•cie oddawać 
kartę z wypi.-:inym na niej 
numerem k li\l.ki - spójrz
cie na 7.egarek. 

Wasza knrta wędruje teraz. 
na ~órę - do magazynu. 
Tam bierze j<1 do 1·ąk dy
:żmny bibliołl•irnrz. aby 1: 

„townrzy. IWH" !OO tysięcy to
mów wyri:u~n ć żndan<1 prze·-. 
was 1.;:.~iażkę. Po chwili na 
dole zapala się czerwone 
światełko i dy;i:uruj<\CY tu 
pracownik Bil>i1ol<>ki otwlc
n.1 drzwic7.ki wlncły, I oto lC'· 
żv przed Wilrni k<:iążka, na 
ktrka czekac:c. Ile'!„. 3 mi
nuty. Osi<1g111E:cie - nawet 
w epoce sputmhów l . 7.ybkn
ści ko. micznyc:h - imponu. 
jlJ<''" Ale też or"antzacJi1 
pracy w Miciski<'.i Bibliotece 
jest L~tnym majstersztykiem. 

Zntem nic dziwnego, ż:? 
przez czytelnio niC'pozorn('gri 
gmachu p1'7.'f zbiegu Gcła1i
skiej i Kopr•'"'n1k;i przewija 
,~ię l"OC7.11ic [l">:Jnd 70 tyl'i<'t'\' 
czytelnikó\\'. H WIQC dziennie 
Qkolo 41J0-500 os6b, 

A t1'ra;; m,1ła dygresja. 
Nic·d;m no Pk•f)(>nownna l>v· 
ła w WHrs7<!\>'iC Wy„tawn 
Odro<izcnia . .TPdnym '/ nn j
cl'nniejs1.:vrh ~J"'(l.~ród <'kspn
nn11iw udo ·~r·nmnych 'l.W1<'
dzr1jącrm był i ksiqżkn 7. hl
hlioteki króh Zygmunta Au
gustn pt. „F;i<•Zofia ś v. Au-

11 t ·n·1'' wr1•·,na w Hn~.vl i 
w roku 1569. Ksiqżka t<i. n•'"
zw.·kle cenny „roialy kruk" 
pochod7.j :z t'\sobciw MieJ-
kicj Bibiio!clu im. L. Wa
rvńskicgo. Nic Jl'. l to zrPsz
lą jedyny ..;ta'"odruk b<:d<\Cf' 
w po i;idar.iu Bibltotcki. 
Około 1.000 pi--cob11yc:h. war
tościow ·eh k~i<Jżl!k znajduJC 
siQ tu do d~·s1J01-yrji naukow
ców. Dlaczc~.:> tylko nau
ko\\Ców? I3owil'm gdyby 
owe stare i cenne dzield 
o g 1 ~I d a ł a 7.alcdw1c jed
na osoba dziennic - w n1C'
dług1m czasiC' 2 „bialC'go kru
ka" zo ·ta lob\· ~l'dynic t7.cw
nc w:;pomntl!nic w po . .;tuci 
c1.amych, Pollwszczonyci1 

kartek i to .Jei;zczc nic Wszy. 
. !kich. Bo, nie·tc-ty, kultura 
obco\\'ania l! kf1ąi,ką jest u 
nas jednak .1·C'zwyklc ni:;ka. 
Studenci i uc~1iowie wyry
waj;i np, z wypożyczonych 

ksi<1i.ek cale rozdziały „zada
ne" im pr-z.ez wykładowcę. 
Tn~cba p1~1.yzn~ć. ie niewiele 
jednak możn11 .spotkać po
dobnych przy'ldadów strasz„ 
ne.i;o barbarzyństwa. 

Biblioteka Wat·yńskie-go 
je·t popul;.rna. Zdobyla t<) 
~obie łatwośc ą, z jaką poda. 
ie k iążkę, W 'kilka minut p<> 
otwarciu zC\\'nQll'1.nych drzwi 
można ju;i: siMzicć w czytel
ni. Może wejść każdy, pro
sto 7. ulicy, by·!c zostawił le
"ilymację pr,:y w<>jśc1u. Wy
starczy otwo•·zyć dawi, aby 
znalcżć sic v1 hallu. Jak tu 
wypada kon:rnrować Biblio
tece Uniw.!t:-y!eckie.i. gdz!e 
na książkc:; tr1.„ba czekać co 
najmni<'J go::lzi ę, a czasem 
kilka tygodni, no i wrcszr:1.; 
- rne ku.Gdy może koi".lystuć 
z 11l<'i. 

• • * 

Oczywiście obiC' Biblioteki 
różnią się zasi,dniczo charak· 
terem. „Waryń.·ki" - jak .się 
pow::.zcchnic mówi - n.e 
wypożycza 1;:«11iżek do donv.i. 
Ma zn to pi~lrn<1 czytelnię. I 
chyb11 \\" zy. C\' ~t\ z lego za
dowoll,ni. Cicha, p1"lytulna 
czytelnia jc;;t potl'zcbna. kie-
dy istniP.FI pr7.<"ludnionc 
mic~z'knnia, wicloo ·obowe 
pokoje w domach akademic-
kich. . 

Czym by 7J'E.'~ztn był „Wa
"Yliski" bez czytelni? Sk;1d
by wy.r>ływab Jego atmosf1'· 
ra ~kupienia czy może nawet 
święto.ki'! G;hicby s!ę kon
c ntrowalo zvcte Biblioteki? 
C~y może ,.,,. tej . alce no gć. 
n:i>, w kt1ircj odbywnfo się 
O<fczyty, spo•.kr.nia z autora„ 
mi? 

BihI;otPkn ma własne ży
cie. Zycie to n ie tylko kon
ta kl z książk:1. Są więc rów· 
lllf'Z wątki milo~ne. 

Ci młodzi ludzie podnicśit 
alowy znad ksn1zck, p1-zP
r\\"nli nolo\·.:1n:c, patrzq na 
sit:'bie 1. o<llcglości kilku 
miejsc, dt.i<'1\·c-1vna uśmicch
nQ!a siQ Po pi~lnastu minu
tach mzma•"l:J.14 w hallu, 
dokąd \\')'S7.li na papierosa. 

Spotykajq si~ potem czę-

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••• • 

Szkło okienne wysokiej jakości 

Szkiełka do ska I radiowych 

Bloki kwarcowe do wanien szklarskich 

si o::..ovva nycl 1 w wysokie I 1 lemperaturach 

dla odbiorców w kraiu i za granicą 

produkują Zakłady KARA'' w Piotrkowie 
_...,. Szklarskie '' Trybunalskim 

• • • • • • • • • • • • • 1 1 ., 
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sto, Chod7.fJ do teatru. kina, 
kawi<1rni Alt• ;;poty:rn.1q się 

również w B'ouotece, SiC'dzq 
obok !'iebic, c-z:vtnją, notuj11. 
wvrhodu1 razem na p:1.p1c
rosn„ . 

A wic.c w c.:i u kiJl·u nnJ
bl!~ zvt•;1 lat „\vnrytisl<i" bę· 
dzie m-z.bud• wany. Czy Jed
nak pomyiilano 0 wszy1>t..k.im? 

Do Bibliott l.:i prz.vcho<L-.I 
~i~ przecież 1;,1 k1lk·1 gc.dr.ln. 
czasc•m na d bre pól <111111 • 

DJac-zego nic ma w proi<'kde 
małego bufetu '/. tan'mi 1 "l• 
n!ir>kaml. hed:.. 11ą, czr.m11 k<1-
wq? 

Blb!iotc-ka ma wtil nl' ~Y
cle. Stąd także 1 życiowe ~ 
trzeby, _ • 



Tłum. lmLENA: NOWICKA: 

Zic>m.~ka rakic>ta międzyplanetar
na „Tantra" znaiazla. się 10 traoicz
nej sytuacji na skutek braku pali. 
tt'CI. Nagle 11a clrodze swej napotkala 
żelazną Gwiazcię, która poczęla. 
przyciągać jq ze straszlitt''I si!q. 
Brak pal,iwa anamezonoweoo ttnie
możliu ial wvrwanie się spod wladzv 
Żelaznej Gwia 2d11. Astronatici po
stanowi!~ lądować na jednej z pla
net Zelarnej Gwiazd11. Podczas prze
lotu. nad planetą zautvażyH leżącv 
'f!a jej powi.erzchni jakiś dziwny 
przecl miot, przypominajqcv ziemskt 
statek t11iędzyplanetarr111, a obok 
dzitt>aczny ma rl wy statek w ksrtal
cie dysku. Wylqdowaw . ..-zy na plane-· 
cie astronauci z „Tantry" udalt się 
na zbadanie statku międz11Planetar
neoo z Ziemi. Byl to zaginiony przed 
tvieLu. lalv gwiazdolot „Żagiel", Za
łoga jego wyginęła w tajemniczych. 
okolLcznoścf.ach. Na gwiazdolocie 
:rnaleziono nagrane na taśmę ma
gnetofonową ostrzeżenle przed at1'a
szlttv11m niebezpieczeństwem zagra
~jqcym na planecie. 

Astronaticl po.rtanowiH ttzupelni6 
swe zapasy paliwa, paliwem z wv
marlego statku. Przeładunku. doko
nują orlrożnie, lękając stę ctqgle a. 
rtaku. nieznanego, straszliwego „cze
go(;" zamieszkującego dziwną plane
tę. Podczas „nocy" na planecie, astro. 
nautów zaatakowuly dziwne 11twor11 
podobne do medttz, a później dzi
wny stwór o k.,ztalcie krzl/Ża, który 
prądem poraził mlodego astronawi
gatora - Nizr; Krit. 

Astronauci postanawiają zbadać 
~ajemnic~ statku. w ksztalcte d11sku 

• 
Eri Noor i obaj jego Łowany&2ll 

beknęli „Ję nagle. Wzięli di:iewc:rzynę 
:na ręce i cofnęli się z.a ścia1nę dys
ku. Pozostali cie1gm:li już improwi
zowaną „armatę" z silnika planet.ar. 
nego. Z ogromną wściekłośolą skie· 
1rował Erg Noor strumień śmiercio
nośnych promieni w s.lronę skał, o
miatając nimi równinę, stairając siQ 
nic pominąć arni jednegQ skrawilca 
gruntu. Eon Tal ukl~knął nad nieru
chomą Nizą, ch~c obejrzeć jej 
twarz słabo widoczną popr.ziez si:kła. 
ochronne helmów. Di.lewczyna wolą~ 
leżała bez TUohu z zamkJ!llętyml o
czami. Biolog, an! przez telefon ani 
Poprzez skafander, nie &łyszał jej 
oddechu. 

- Potwór zabtł Nlzę - bolclnle 
wykrz:yknqł Eon do zbliżającego sii: 
Erg Noora. 

nlętn ifo pr7JOdu. Stojący przy nlej 
inżynlP-r - mechanik włąci:ał stru
mień ognia co dziesięć mmut, opa
lając półkolem całą prz.estrzeń aż 
do ~ego dysku. Robot unló ł nóż 
do wiN"zchołk:a drugiej zewnętrznej 
pętli spirnlncgo wału, który znajdo
wał sic: na poziomie ramion automa
tu. 

Głośne buczenie prr.enlkalo nawet 
poprzez grube skufnndry. Na wy
r.nnczonym oclcinku mulachitowcj 
.skorupy pow taly wqskic szczeliny. 
Mlejst'umi mnsn ta odpactala całymi 
plalumi dżwic:cznic uclerz<i.i<1c o me
talowy korpus robota. Precyzyjne 
ruchy autom11tu ocld7.icliły już ply
tę pierwszej wurstwy, obnażnj'lc 
ziurnistq powierzchnię jasnoniebies
kiego koloru. Hobot kierowany te
raz przez Kej Bera energicznym ru
chem noża przcprow;1dził głc:bokic 
cic:cic nu błękitnej powierzchni. Nic 
przcciqł jednak całej wurstwy. Wy
kreślił drugq linię prostopadłą i po
prowadził ostrze w jedną i drugą 
stronę ciągle zwi<:kszajt\C natc:żenie. 
Pc:knięcic pogłębiło sic;. Wynosiło 
ono przeszło metr. Gdy automat za
czął wykre>ślać trzeci bok kwudratu 
szczeliny poczc:ly się rozchod1.ić wy
wrucujqc się na zewnątrz. 

- Ostrożnie! Wszyscy do tyłu! 
Padnij! - wrzasnqł nagle do mikro
fonu Erg Noor. Sam te;i; cofnął się 
i wyłączył robolu. 

Gruby kawał metalu odwinął si~ 
nagle juk denko puszki konserwo
wej. Wzdłu:i. stycznej spirali wału 
tryvnął nnglc trumicń nieznośnie 
jn kruwego ognia. Nicforl.un,nych 

badaczy urntowało tylko to, że błq
kitny metal natychmiast stopił się i 
po pawał przecięty otwór. Z po
tężnego robolu zostały tylko stopio
ne resztki, pośród których żałośnie 
sterczały krótkie metalowe nogi. Erg 
Noor i Kej Ber ocaleli jedynie dzię
ki swym specjalnym skafandrom. 
WybuC'h odrzucił ich daleko od 
d1.iwnego gwi'clzdolotu, przewrócił 
„armatę" oraz zerwał przewody wy
sokiego napięcia. 
Ocknąwszy się ze wstrząsu lud7.iC 

zrozumieli, że są bezbronni. Na 
szczęście znajdowali się w promie-

niu ocalałego świecącego retlcktora. 
Nikomu nie i<tala się żadna krzywda, 
Rle Erg Noor postanowit zakończyć 

Wqsk11 szczelina okula:rów nic badania. Ludzie usadowlli się na 
pozwoliła dojrieć wyrazu oczu kic- nieuszkodzonym wózku i zostawin
rownika. jąc niepotrzebne przyrządy, kable 1 

reflektory, w pośpiechu wrócili nu 
- Prwnicście ją natychmiast na swój statek. 

,,'l'antrę", do Lumy. Zo tanlemy tu 
w szó tkę J doprowad.dmy badania Pierwsza próbn wejścia na obcy 
do ko11ca. Geolog pójd.-.ie z wami. i:tatek r'.)aliła na panewce, szczęściem 
Niech po drod~ do ,tatku zbierze obeszło się bez ofiar. Druga mogla 
wszy tkie możliwe okazy kamieni i mieć daleko tragicznle>jszc skutki... 
odłamków skalnych. Nie możemy Ale Niza, kochany nslronawlgator?„. 

Co z ni<1? Erg Noor pocieszał się, że 
na te.l lancc.-ie pozostawać dłużej skafnnder osłabił śmiP'lelną sili: 

ręt<ą na: lego lewe ramlę. ~g N'oot - ttrlm Imputsow organizmu poi!- milimetrow ()(! zera. ~csicie odro-o 
odwrócił się do luster, które zawsze porządkowany jest tym samym pra- binę.„ 
wiszą w przejściowych kabinach, wom. Jeśli uderzenia serca się zwol- Poprzez peryskop kierownik zoba
a)'y każdy mói;:ł dokładnie przejrzeć nią :vte~y mote nastąpić nledokrwi- czyl jak „Tantra'' pokryła 11ht cien• 
się przed. wejsciem do środka stat- stośc mozgu !... ką warstwą błękitnawych płomie~ 
ku. Powierzchnia skafa~dr!l była Erg N~r stał głęboko zamyślony, . pływającą powoli w kierunku ogona 
rozdarta, a z lewego ramienia ster- nagle cięzko westc~mął. awiazdolotu. Atmo:;fera przebita! 
czul odłamek błękitnego metalu. Na - Czy nie mozna urządzlć tak, . . 
szczęście nie przebił on całej war- żeby organizm poddano zwiększone- Gwiazdy znow zalśniły ostrym.{ 
stwy ochronnej. Z trudem udało się mu ciśnieniu we wzbogaconej tle- punktami. „Tantra". wyzwo~ona od
go wyciągm\ć. Zupełnie przypadko- nem atmosferze? - zapytał ostroż- latywała coraz daleJ od groznej pia· 
wo i za cenę wielkiego niebezpie- nic i z uśmiechów Lumy i Eona nety. Z każdą sekundą mulalo brte
czeństwa udało sic: zdobyć niezw:;- zrozumiał, że to jest i;zczęśliwy po- mię większego ciążenia . Coraz lfoJ· 
kic cenny eksponnt, który przekaza- mysł. sze stawało się ciało. Zaśpiewał a-
ny zostanie na Ziemię. p . ć k tl""" pod 1 parat sztucznej grawitacji i jego 

. - rze yc1 rew ... „.em rw ę- zwykłe ziemskie przyciąganie po 
Erg ~oor, uwolniony od sk~fan- kswnym c1śnleni~m .. „ do&konale ... za- długich dniach życia pod groźbą 

dra, mogł wreszcie przejść do srod- s~osuJemy, oczywiś.cie, środki prze- czarnej planety, zdawało się niezvry
ka statku. c1wko powstawaniu skrzepów, a kle małe. Ludzie wstuli z roteli. In-
Cała załoga oczekiwała go z nie- wtedy niech nawet będzie jedno ~- grid, Luma i Eon wykonywali ja

cicrpllwością. Katastrofę przy dys- der~e~ie na dwieście sekund. Póz- kieś trudne figury fantu tycznego 
ku obserwowali bowiem przez ste- mcJ sic: wyrówna. tańca. Wkrótce jednuk nastąpiła 
reowiwfony i znali wynik próby. Eon błysnął pod czarnych wą- nieun.iknio~a. re.akc_ja i wl_<:~ sza częś~ 

sów biał ml zębami 1 prawie na- załogi pog1ązył.a SH~ w krotkotrwa 
tychmlasf jego sul'Owa twarz stała ł)'. sen. Czu~vah. tylko Erg N9or, Pel 

LEGENDA Bł.ĘKITNYCB Sł.ONC si" młoda . beztrosko wc"oła. ;,m, Pur ~hss . l Luma La wi. N ale-
... 1 s zało wyhczyc tymcza,owy kurs 

Z kabiny szpitRlneJ wyszli lekarz 
Luma Laswi i biolog Eon Tal. Erg 
Noor rzucił sic: do nich. 

- Niza?„. 
- Żyje, ale„. 
- Umiera? 

- Organizm nadal będzie omdla- gwiazdolotu i ominąć cały układ 
ły, ale żywy - odetchnc:ła z ulgą gwiazdy T, rozpc:dzić statek do jego 
Luma. - Pójdziemy szykować ko- normalnej szybkości oraz przystą
morę. Chce: wykorzystać tę, którą pić do długotrwałej pracy nud okre· 
wzieliśmy na Zlrdę. Zmieści się tam śieniem właściwego kursu. 

- Na razie nie. Je!'lt jednak zupeł-

fotel, który zamienimy na posłanie 
podczns startu. Po wyrównaniu 
szybkości ulokujemy Nlzę na stale. 
Nic będziemy tu ani chwili dłużej! 
Dosyć już ciemności i ciężaru czar
nego świata! 

Lekarz Luma oplekował<1 się Niz;\ 
podczas zmiany siły grawitacji. 
Wkrótce udało jej się uspokoić 
wszystkich wiadomością, ze przer
wy między uderzeniami pul u wy
noszą sto dziesięć sekund. Przy 
zwiększonym utlenieniu powietrza 
nie było to niebczpierzne. Luma pro
ponowała zastosować spccjnlno apa
raty elektronowe, aby pobudiić pra
cę serca. 

nie sparaliżowana. Porażony jest ca
ły rdze11 p<1cierzowy, układ sympa
tyczny, centra kojarzeniowe i centra 
wrażeniowe. Oddech bardzo słaby 
lecz równy. To nic jest śmierć, lecz 
bardzo głc:bokie omdlenie, które mo
że trwać nieokreślony czas. 

- Czy przytomność i ból są wy
kluczone? 

- Absolutnie. 
- Na pewno? ~pojrzenic kie-

rownika było surowe i przynagla
jące, ale lekarka nic zmieszała si<:. 

- Absolutnie. 
Erg Noor spojrzał pytająco na bio

loga. Ten twlerd7.ąco skinął głową. 

- Co zamierzacie robić? 
- Przetrzymać Niz<: w równo-

miernej temperaturze, zupełnym 
spokoju ornz slnbym świetle. Jeśli 
omdlenie nic b<:dzie sic: pogłębiać, 

wteay„, Ale to wszystl(o jeano.„ 
sen„. aż do Ziemi„. Wtedy do Insty
tutu Impulsów Nerwowych. Paraliż 
spowodowany jest jakimś prądem. 
Ska!andf.'r został przebity w kilku 
miejscach. Dobrze, żo ona prawie 
wcale nie oddychała. 

- Zauważyłem otwory I zakleiłem 
je plastrem - wtrącił biolog. 

Erg Noor spojr.rnł na niego z 
wdzięcznościq i uścisnął mu ramię. 

- Tylko - zaczęła Luma - le
piej jak najprędzej opuścić to miej
sce zwiększonegd ciążenia„. Ale -
z drugiej strony może okazać sic: 
niebezpiecznym i powrót do nor
malnego ciątenia. 

Ludzie rozeszli się na swoje miej
sca. Zwycięską melodią zaarzmlały 
sygnały odlotu. 

Z uczuciem ogromnej ulgi usado
wili się ludzie w miękkich fotelach. 
Stnrt z cic:żkiej planety był sprawa, 
trudną i niebezpieczną. Szybkość 
przy oderwnnlu się od gruntu bliska 
była granicy wytrzymałości ludzkiej 
i najmniejszy błąd pilota mógł spo
wocl:.>wać katastrofę. 

J'>od akompaniament straszliwego 
wycia silników planetarnych popro
wadził Erg Noor statek wzdłu;i; stycz
nej do horyzontu. Sprc:żyny foteli 
hydraul!cznym kurczą się coraz 
bardziej pod wpływem rosnącego 
ciężaru. Jeszcze chwila a dojdą do 

granic oporu l wtedy pod ciśnieniem 
wzrastającej szybkości poczną pę
kać kruche ludzkie kości. Ręce kie
rownika leżące na przyrządach ste
rowniczych stały 1;ię dziwnie cięż
kie. Ale silne pako pracowały i 
„Tiintra" wykonując olbrzymi łui< 
coraz wyżej wznosiła się z gęstej 
mgły w stronę przejrzystej czerni 
nie końC'Z.Onośd. Erg Noor n!c od
rywał \\'Zroku od czerwonej linii in
strumentu. Linia ta nieustannie po
ruszała sic: wykazując, że statek jest 
wciąż w niebezpieczc11slwie i za
miast wznosić się może zacząć spa
dać. 

* 
Pięćdziesiąt plt:ć godzin drgały 

ścianki statku od wibrowania silni
ków anamezonov•ych, dopóki Jlcmlld 
nie wykazały szybkości wyno ząccj 
dziewieć~et siedemdziesiąt milionów 
kilometrów na godzlnę. Odległość 
od żelaznej Gwiazdy w ciągu doby; 
wzrosła do ponad dwudziestu mi
liardów kilometrów. Trudno opisać 
ulgt:, jaką poczuło trzynaście osób 
po tylu ciężkich przejściach: martwa 
planeta, zagłada „Algraba" i wresz
cie straszliwe czarne słońce! Radość 
wyzwolenia mąciła tylko myśl o Ni· 
zie. Czternasty członek załogi -
młodziutka Niza Krlt - leżała na 
wpół uśpiona i na wpół martwa w. 
oddzielonej części szpitalnej kabiny. 

Pi~ć kobiet statku - Ingrid, Lu
ma, drugi inźynler elektronowy, 1eo
log i nauczycielka 1imnastykl ryt. 
micznej, Jone Mar, zebrały 1iQ jak
by dla odbycia starożytne10 obrząd
ku pogrzebowego. Nlzę rozebrano, 
umyto w specjalnym roztworze TM 
1 AS i ułożono na grubym dywanie 
z najmiększych gąbek Morza Sród
zlemnego. Dywan ten umieszczono 
na materacu powietrznym, a wszyst
ko razem zamknięto pod specjalnym 
klo zem z różowawej ma y przezro
czystej. Specjalny przyrząd mógt 
przez cale nawet lata utrzymywać 
pod kloszem odpowiednią tempera
turę, ciśnienie oraz skład powietrza. 
Miękkie gumowe pasy utrzymywały 
Nlzę w jednym położeniu. Luma po
stanowiła zmieniać je raz na mie
siąc. Najbardziej należało się oba
wiać martwiejących odleżyn, które 
mogły powstać przy absolutnym 
bezruchu. Dlatego też lekarka po
stanowlla mieć stały nadlór nad ci1t
łem Nlzy 1 zrezygnowała na okres 
pierwszych dwóch lat z długotrwa• 
lego snu. Kataleptyczny stan Nizy 
na razie nie mijał. Lumie udało się 
jedynie przyśpie zyć puls do jedne
i:o uderzenia na minuti;. Było to nie
wiele, ale pozwalało usunąć szkodli
we dla płuc przesycenie tlenem.„ 

Minęły cztery miesiące. Gwiazdo
lot szedł po dokładnie wyUczonej 
trasie. Zułoga zmi;czona nieludzki\ 
pracą pogrążyła się w iedmlomle
sięczny sen. Tym razem czuwały 
jednak nie trzy a cztery osoby. Dn 
dyiurując.vch Erg Noora I Pur Ilis„ 
sa przyłączyła się Luma 1 Eon Tal. 
. Kierownik ekspedycji czuł się bar
dzo osamotniony. Po raz pierwszy 
czteroletni powrót do domu wydał 
mu się nie kończenie dlugi. Nie miał 
już żadnych złudtcń, nie należało si<: 
o zukiwać - tan ten powodowała 
nadzieja, że dopiero na Ziemi ura· 
tują Nizę. 

Długo odkładał to, co należnło zro
blc natychmiast po \.\'ystartowanlu 
- przegl~d elektronowych stereofil
mów z „żagla". Erg pragnął razem 
z Nitą usłyszeć I zobaczyć pierwsze 
wieAcl z nowoodkrytych planet. 
Aby w póln!e z Nizą realizować 
romantyczne marzenia przyszłości i 
przeszłości - poznawanie nowych 
,r:wi zdnych światów, będących da
lekimi wyspami ludlkości... 

-ł. c. n. 
Tu nnleży prowadzić prace badaw- czarnego krzyża. Nic zabiło przecież 
cz:c w rzołgach nadzwyczajnej o- biologa dotknięcie czarnych meduz. 
chrony. Weż ie trzeci wózek 1 po- Ale tu, z dala od wybitnych spe<:Ja• 
śpicsZtlic sic:! listów - lekarzy, czy poradzą so-

Erg Noor odwrócił się i, nic oglą- ble ze skutkami nieznanej broni? 
c:lai<1c za siebie, sklc.rowal swe kro- W l(abinic przC>.iścio VC'j Kej Der 
.k.i w sl.!·on~ d>:skU! 11A;:ma1~·~ :w.x.su~_ ~bl!i;xl si~ 99 Kir.r9_,~n1k l jV§.kaząt 

- Rozumiem. Obawiacie sic:. że 
puls będzie jeszcze wolniejszy. Ser
ce to przecież nic wahadło zmienia
jące szy:bko~~ pg~ wvlv.wc1l> Sił::L 5!ią-
~cnią, .•. • .~ • · • 

Ci~żka planeta nic wypuściła j sz
czc gwiazdolotu ze swej niewoli. Erg 
Noor postanowił włączyć motory a
namezonowe zdolne unieść statek 
z każdej planety. Dlwoniąt'a wibra
cja wstrząsnc:ła statkiem. Czerwona 
jues~ą p.QC.illiosli\ ~i~ p~ ~ic.;iiltc~ 



(Dokończenie ze str. 4) 

~yj~ki minister wojny lord 
Ki1chener. Okręt przewo.t:ł 
zł to w sztabach, wartości 10 
milionów funtów sterlin
gów. Zdo!Ano wydobyć za
ledwie 10.000 fun.tów. 

21. DUOUE Dl FLOREN
CIA. Galeon n1e1.wycir,iO"'f>.i 
Armddy 7.Utonął na redzie w 
Tobermor (Stkccja) w 1688 r. 
Przewoził jakoby niezmie
rzone bogaci W«. 

22. HARTLEPOOL. Ko>z
towności na dnie m rza. 

23. TUBANTIA. Statek 
i-torpedowany w 1917 r. w 
odległości p6ł mili od pły
wa.i<1cej lAtarni morskiej w 
No-l rd H:nder (Holandia). 
Przewoził ok. 40 ton zlot11 w 
sztab.ach. 

21. LUTINE. Angielska 
freg«ta, 1.atopiona •w 1798 r. 
w okolicy wyspy Terschellin~ 
(II.:;.JandiA). Tmnsiportowala 
140.000 funtów sterlingó'V 
przeznaczonych na wypła:y 

dla woj'k brytyjskich, or.iz 
900.000 funtów w złocic ka
p1Ulłu prywatnego. Wydoby
to już ok. 95.000 funtów. 

25. VIGO. 19 galeonów 
„Zł ·lei floty'' zntonęło w z:i
toce Vigo (H1 zpania) w r. 
1707 z bliżej nic 1.nnnych pO
wod(>w. Wartość ładunku je~t 
oceni<ina na 200 mlllardó .v 
franków. Część złota została 
wydobyta. 

26. ORA. Manierki, wypeł
ni one złotem (ok. 500 kg) '/.O

stały w r. 1945 ukryte przcL 
oddw1ł hi llerowsk!ch żołnie
rzy w grocie góry Ora (w 
dorzec7.u Adygi, Włochy). 

\Vszyscy żołnierze tego od
dz.lału zginęli, kryjówka d ,_ 
t<1d nie jest odnaleziona. 

27. ZLOTY SAMOi.OT. 
Niemiecki Junkers-81 ro7.blł 
się w r. 1938 w okolicy Sankt 
Moritz (Szwajcaria). Nie od
naleziono nigdy ani szcząt
ków samo.lotu, an.i mil.iardo
we.i wartości ładunku złota. 

pa 

30. Zł:RNIA WSKI. Zło-
ta w11za z 8 wielkimi brylan
tami i 7 szmaragdami, 2 kg 
platyny, 50.000 funt.'>w szter
lingów I 2 miliony funtów 
tureckich zostały w r. 1917 
zakopane w Armenii, nieda
leko granicy ,perskie.i. przez 
dowódcę białych kozaków 
Czerniawskiego. 

31. MARTWE MORZE. 
Wedle starych spisów 60 bez
cennych skarbów SP' ·cz.ywa 
jakoby w Pal~tynie, w okJ
licy Nablus. 

32. LOBENGUELA. Skarb 
władcy Lobengucla: kilkn
nasc1e worów ze złotymi 
monetami, worek brylanió'.V, 
duza ilość kO„ci słoniowej 
spoczywajq od r. 1893 w do
linie rzekt ZambCYzi, w po
bliżu wr:dospadu. 

33. llADJE AIBEEP. An
glik Corncl I J-1,'.>lcndcr Van 
Bleerk odkiryli w 1928 r. w 
okolicy Uptington (Afryin 
południowa) wielki sk•trb 
diumentcwy, znajduj:icy r!ę 
w głębokiej przepaści zwanej 
Hadje Aibecp. Obaj <ę 

wzbogacili, nie wskau1ll jed
nak nikomu drogi do d1i1-
mentów. Re 1.ta niemAłe;i > 
i;karbu będzie więc n111e7A'lł 1 

d'.> tego, którzy potrafi go od
naleźć. 

34. BOURRASQUE. Bryg 
„Bourrosque" knpitana Mor
gana, zatopiony w 1694 r. w 
pobllżu Przylądka Dobrej 
Nadziei, przew cz.ił mlliardo-

Gwiazdy do wynajęcia 
(Dokończ.enle ze str. 2) 

Listy autoreklamowe panien 
prngn<1cych udu tępnić og1<1-
dnnic swego obli01..;1 milio
nom - zawierają, pod pozo
rem autoopi5'U kandydatek 
- prezentację poglqdów na 
człowieka idealnego, na czło
wieka - wzorzec. Z t.akie
ga z.nś c;p1su wydedukowa
nie pogh1dów na świat, bliź
nich i . połeczeństwo jest już 
zab:eg '.em zgoła technicz
nym. Listy te mówi<\ praw
cie;. Nic sq bowiem odpowie
dzią na ankie 1owe pytan!a 
zadane wprost. Autorki wy
rażajq ją w sposób nieświa
domy. Cói to 1.a prawda? 
Pn:ytoczę w telegrnfic.znym 
skrócie kilka jej elementów. 
Wartość człowieka okreś

lajtl p1-qmioty jego „duszy i 
serca", bogactwo jego życia 
wewnętrznego. Nie 'l.aś po
;:r.yeja i \\'S!>Ół'Lwi1121d ze .'f)Ołe
czeństwem, ani też społecz
na użyteczność, czy też zdol
nośl• do twórczości (szeroko 
pojętej twórczości intelek
tualnej w dowolnej dzie
dzinie). 
Sława to co~ niewspół

miernie większego niż. pie
n!qdz.. 

Amatorki gwiazdowania 
(w~zy tkie!) akceptują sys
tem pojęć obyczAjowo-etycZ
nych pokolenia stal'·zei:o i 
np. sw;1 kore. pondencję trak
tują j11ko coś zd1·ożnego st.a
rai<1c s.ę ukryć ją pncd 
otoczeniem, ale ze względów 
prynt'ypialnych, a nie tylko 
w obawie ośmieszenia się. 
(„Mama nie pozwala mi Je
chuć (do Lodzi - przyp. B.) 
bo mówi, że nie wiadomo jfł• 
kich po drodze spotkflm 
mężczyzn 1 młodej pannie 
nie wypada rozmawi11ć z 
mę7.czyznami obcymi. A ja 
przecież n!e będę rozmawiać, 
tyle co w biurze filmu .. "). 

7.ycie realne, codzienrie. 
jakie jest udzinłC'm „norm'll
nego" człowieka jest szar~ i 
nudne. Na szc-z.ęście śwl.it 

dz'eli ~~ na rcaln.v i filmo
wy (filmowość jest synoni-

mem wszelkiego dobra, nie
codzienności, atrakcji, a ży
cie aktora jakoś zlewa się 
z wyobrażeniami żyda 

\przedstawinnych przezeń po
staci. Aktor filmowy ma 
się do filmu ni' jak forte
pian do muzyki. Uwużany 
jest z.a • am1.1 muzykę - gór
nic to określając). 

$wiat marzeń ma absol:1t
nie wyższą wartość od świn
ta realnego, $wint realny 
nigdy nie może do ięgać sfe
ry jakości zwiąwnej ze 
światem marzeń. (Chyba, ze 
gra się w filmie). 

Film jest wartości<\, dla 
której bez wahaniu wyrai;a 
się gotowość poświęcenia 
dotychczasowcgu życia tj. 
środowiska, miejsca :.Gamicsz
kania, nauki czy pracy, spo
sobu życia, prz)'.t.wyczi1jcń, 
perspektyw za.wodowych itp. 
Natomiast nie je·t. wart po
święcenia mu zasad ety'2-
nych. Wymieniane S<l tu 
sprawy łóżkowe, „um:łowa
nie prawdy", l'lprawa krzyw
dy innych Judti (powla1741 
się często zdanie: „nie b~lę 
robić kariery po trupach") 
c-Lasem wie1-tenia religijne. 

Mniej więcej tyle zanoto
wałem impresji bc'tpośred
nich. Fachowiec lub czło
wiek, który by prześledził 
większy pakiet kore pondcn
cj L mógłby pomnożyć I.eh 
ilość dzies1i;ciokrotnie. 

W każdym razie wydaje 
mi się, 1.c i to co wyc1.yl.a
łem warte jest dorzucenia 
do sporów na temat młode
go pokolenia. 

Wskazuje bow!em m. in. 
na pewien błąd z11sadnlczy 
toczących się dyskusji. W 
analirLach prcr.:entuji1cych 
portrety czy fotografie po
kolenia, nic bierze się pod 
uwagę cl mentów st.a ty. ty
cznych. Tworzy ~ię zmnn
struow11ne ob1·azy środowisk 
młodzieżowych b orqcych u
dział w samej dyskusji -
środowisk pe<·yficznych -
tych niby to wyobcownnych 
od pokolenia starszego, alo 

( 

skarbów 
r.karb, .składający się z9 

srebra i drogich ka-

15. GROSVENOR. Fregata 
brytyjski!, która zAtonęła w 
1783 r. u \ll'Schodnich wybrze
ży Afryki, przewoziła ogrom
rni ilość złotych m'ltnet, bry
lanty, klejnoty or11z tron z 
masywnego złota. wysadzany 
wielkimi rubinami i s=a
ragdami. 

36. LA BUSE. Skarb kor
i;ana Olivic-r Le Va~eur, 
przezwAncgo ,,La Bu5e·' 
(Myszołów) zosl<lł ukryty w 
1730 r. w grocie jednej 2l 

wy. p Seszele (gruna wysp na 
Oceanie Indyjskim). 

37. NANA SAIIIH. Zdo
bycz ze złupionego w r. 18!i7 
miAsta Knnnur (Indie) zo
i;tala jakoby ukryta przez 
hinduskiego księcia Nana 
Sahib bądż to w podzicmin<"11. 
zamku Bit.bur w Indiac-h, 
bądź też w gc',rnch Arawalli, 

38. DALAI LAMA, W cza
sie ucieczki z Tybetu w r. 
1950 ...,.gromne skarby czy to 
pochoclz<1ce 1. rnbunku, CZ'f 
też 1.byt trudne do przewie
zienia zo tnły 7Jożonc w gro
tach himnląi kich, w okoli
cy Dardżiling. 

39. KIDD. Legendarne skar
by k 1 ,rzn Williama Kidda, 
zak .pane j11kob.v na jnkiCJŚ 
nieznanej „Wyspie Sz;kicle
tów". Japoi1czycy twierdza, 
iż odnnlcźli je na wyspie 
Yokoate, a Ameryknnie -
że na w,yi;pic Gnrdiner. 

40, GRIGAN. Na wyspie 
Brigan Archipel"gu Mariań· 
skiego (Ocean Spokojny) an· 
g1el3ki kN arz Robert..~n 
ukrył w r. 1827 dwa miliony 
złotych piastrów, zrabowa
nych z dwuma zt.owe „Pc
rivinn" na redzie port.u Cai
lac. Robertson, który nus-tęp
nie wymordował c~dq swri.j:\ 
v:al!ogę, wstał oslalecznic 

u_i<:t.v przez h 'szpań~k!eg:> 
kapitana PAcheco I P'}peln1t 
samobójstw). S'rnrbu jego 
dotąd nic odnulct.lono. 

bnrdiiej je zczc wyobcowa
nych ze swcgu wla nego ~ 
kolenia. 

Srodowiskn cliturnc nigdy 
nie określai<i i nic reprezen
tują postaw gonernlnych, 
Nie mają też same w sobie 
żadnego rnaczcnia dl.u bad'łń 
ogólnych - w tym wypAd
ku specyfiki młodego poko
lenia. Wa7~1 w zjawiskach 
ma~owych dopiero po upły
wie pewnegu, znn<:'Znego c·z,1-
su, kiedy historycznie JUŻ 
można bad11ć - co z ich po
staw pl'akt.ycznych i tez • 
,,teoretycznych" zo lało za
afirmowane . polccznic. Cza
sem są to wartości istotne, 
czasem moda tylko i oby
czaj, czasem nic. Znnmy eli
ty młodzicżo vc, z których 
nic nie zostało. Ewrntualnie 
urazy negatywne tylko. 

Panny piszące do f~lmu to 
oczywiście gnnA r<iiwn!ei 
nic rcprezentntywna. W ja
k;mś stopn;u można nawet 
założyć, że reprezentując.a. 
nii..szy poziom intel ktualny 
„ma y". W każdym jednak 
raz.ie warto zanotować, że 
modeluje ona swego boha
tera pozytywnego juko czło
wioekn skrzywdzonego, bi<'r
ncgo wobec świata, wrażli
wego, o jakichś tam przeży
ciach wewnętrznych s<imych 
w sobie, a~cet.ycznlc "moral
nego", życiowo bezkompro
misowego, abnegata f skal
nego, nic •7,c1ęśliw<'a. 

Bujda na t'esorarh? Oczy
wiścJe. Ale nie o to przecie 
chodzi. 

Gdyby Belfer prowadził 
zamiast „Naszej szkółki" je
kqś prawdziwą flz:kołę dla 
młodziezy z krwi i kości nie 
ba,rdz.o by się przejmował 
chuligańs.twem, rzekomym 
~~IJl.~·,m mQ " 

r:zel<omq h1.1emnli't..i ~1111 
innością sf'lńksowAteg 1 r -

;.u·tego w~,~~h-m!c ł 

o pokol\',.f!. Z11jął y 
raczej pr7f? t.;rwAnie t. 
·czno-fólkł i\i'C?Jiej 

dzy o ' Jriatcl'ilt m·a„.....,~~. 
życiu ? ; sipofeąn~'m w pól· -
Cl\.I, Ił t,lik t-YC!a ur q i 
~po ob6ch przywlasicza~ 
kii oble ~ez jedn°'tkę. 

!łELFElł. 



ZYGMUNT FIJAS 

Ambona satyryka 
„pamiętnika 

HARRY 

z okresów doirzewania" MA-z 
Gdy młala dziewtęd latek, 

śpfewala tę zna.114 harcer• 
skq piosenkę: 

„Mama czau, mama czau, 
mama, czau, czau, czau, 
obudziłam się dziś wczesnym 

rankiem, 
a tu obóz, a tu dym?" 

Gdy mia.a. dzieafęd la.tek, 
nt• pruatalo JeucH •pt.
wa.d tę znanq dzieciom cu
dzoziemską piosenkę: 

„Suma fili dome serce, 
suma flll, dome dal 
Nikudemba, 11zcte111mba. 
nikudemba, szefenltnba, 
nikudemba, szeferumba, 
nikudembn, szeferumba, 
rumba, rumba, rumba, da." 

Gdl/ miala dziesięć la.tek, 
tek, nte przestalo jnzcze 
orać w „podchody'' ł wu„ 
lpiewvwać: 

„Szedł diabeł przez piekło, 
o holender, jak ciepło! 
Wszystkie diabły WYZdychały 

•-1111_,~n
ZNAOZENlE WYKAZOW: 

PO'Llomo - 1) Owoc palmy, 
!5) Okazałość, wspa.nlalO!!ć lub 
spro:t sl.t'aźaok!, 8) Organizm 
jed:10komór"k<>wy o zmiennym 
k&tałcic, U) Jazda na saniach, 
10) Bazia, 11) Skala, 14) '!'u
lów po.'11\lfU, 17) Ptak północny, 
J!l) Wóz p01f17..<'bowy, ;W) Ogon 
J l,'>11, :li ) Pocu,ucie umiaru, :l!.l) 
Ekspedycja, 23) ZwierZQ zlm
n<>krwl t<', !!l'i) Odbla k poźai:u, 
!!li) Pl11rna w z zycrie, :Il) Wo
rek, 3~) Ji<m, a:i) Zwa!W<a, 
gruty, lll) NJ<', :l:i) Pseudonim 
J"u!mierza Kruk~k!ego, 

Pionowo - l) I'oZQIS>tał<>łć 

został ml się jeszcze mały, 

co ml porty szył." 
Ale jttz z coraz w!ększum 

zapalem lpiewala: 

11Jak pod twoim oknem, 
trzy godziny mo'knę, 
z góry na mnie pada deszcz. 
Buty przemoknl~te 
I ubranie zmięte, 
czy ty, luba, o mnie wiesz?" 

Gdy llczono jej dwana~cie 
la.tek, już ~piewala. z calym 
przejęciem i zrozumieniem 
neczy: 
„Panna z kawalerem 
pod szóstym numerem. 

Zamknij okno, zamknij 
drzwi, 

bo kawaler z panną śpi". 

Teraz ma czterna§cle, a 
może już piętnaście la~ek, 

spacP.ru}e Po „cieli:tniku" z 
„Kalendnrzyktem plodnoict" 
dr. Rafala Pumpiańskfeao 

a.Ibn komleptem środków 
antykoncepcyjnych tv toreb
ce i śpiewa w myśl!: 

„Murarzyku, T.amuruj mi 
moje czarne oczy, 
żebym ja nic nic widzialn, 
co ja robię w nocy". 

Amen 

NASZA KRZYŻÓWKA 

nogi po amputacji sf.orpy, ~) 
Barwa, 3) l mpy, 4) JU gra
mów, 6) 8knynia. Il) żelazo, 
miedt, złoto i~P„ 7) namra do 
wzm.nooianla pękających mu
rów, 1)!) No§ i pr7..y p<>godz.le, 
J:I) H~tka, część calośct, Hl) 
'l'ltlBWZ roślinny 10) Prawy do
pływ Wi&ly, ii) Be<'.Z.ka, Hl) 
Poczwarka j wabn ika w o
prz~zie, !!:I) letalowy zna
czek, 2·1) Nakrycie głowy, 26) 
Wypoczynkowv lub ok<>llczno
śdowy, 27) Poeta poL'lkl, 2!!) 
Kolor w kari.lich, 20) I mit; mr;
ski , 30) ::i top żel1m1 z węg! m 
or11z ln.nyml d<idatkami. 

'l'Prmin nttdayłani.a. f()'l.Wll\UÓ 
- 2 IY14.ldnle. 

:ROZWIĄZANIE KRZY!OWKl 

PO'Zl.omo fant.a&m.all•'>l"ia, 
1>lluk, kMza, podk.lad, llm11~. 
rnmpa, „H!ar", ogar, orkan, ry
wal, akant, I S<:J'Jd 1, t<'noc, U
rlcm, kon. ~ytucyjna. 

Pi<>n<>wo - fa,<.<>la, trupa, 
muskuł, o.<:ada, anann.,, kontro
l<'r, karb<>nado, motyw, m1;1ra, 
brntck, kredyt, at<>nla, a!OOJ, 
karny. 

Nagrody k&l11żkawe 7.A l'O?'
wi•1wnic krzyżówki wyl060wa
H: 1, Wanda Sia.nl.sławska, l.o
wlcz. ul. Ho!ffioław Bieruta •IO. 
2. LNm Walt'7.ak, ł,ódt, ul, 
:'.g!cr.s.ka !)!) m, 4, 

- Może siQ jako~ uwoln i my 

SPó.tDZIELNIA PRAeY 
,,Z~SPOt POJ<lCZOSZNIK~W· 

W ALEKSANDROWIE KOŁO Ł O DZ 1 

* 1karp1ty m111kl1 dlacrl• I kr61kl1 
z vamkq 

* 1karp11y d1l1ch1c1 podkolanka 
I l1nl16wkl 

* palenlkl 

* pończochy dam1kl1 „łakard" 

~ iplo11kl I p6lłplo11kl 

* pulowery mf11kl1 z wełny 50 I IDO•;, . 
* bluzki dam1kl1 w r6łnych kolorach 

- Jak na poczo,tek, ladn!e zagralem, prawda? 

od tego calego kramu - ł zaczniemy wszystko 
od nowa? 

- Nle .,ą,dz~. by mi tu oka..,""1J• 
wa.no ca.ly n.ależn11 sza.<:1mek.~ 

Dzieci - stanowiły uwsze 
Żl'lamy motyw w twórczości 
karykaturzystów całego 

•wiata. I.cez Jakie wlelkhn 
zmianom ułl'alo potraktowa
nie tego mntywu w ciągu 
o ·tatnlrh 2!>-30 łat! 

W staryeh żartat•h, Jesz("P.e 
na poczĄtku lat trzydzic11tyl·h 
przed tawlano dzieci Jako 
małe anioły, których zacho
wanie I komental"Zt'I ·!użyły 
wylą<·znle kompromitowaniu 
dor lyfh. W ka.rykatun: 
były wówcza mahu·hy lep
sze, zręcznlejS7.e I o wiele 
hardziej 11ympatyczne od 
swoich rodziców. 

1 nie wiadomo dlaczt'lro. 
ale właśnie w okrl' ie lat 
trzyd-i:leo tych, w ·zy tko się 
zmlenllo. Mall hohatern 
dowcipów ohrazkowyeh, ta
ll lę n gle okrutni, ~01.wy
dr1.enl, <•zę to pr-z raza.Il\<''.\'. 
ZdvuC?.l\tkowal tę serię po
dobno hrytyj kl rysownik 
l'ont, publlku.fąc w „Pun· 
chu" dlual cykl :ł.art(1w u 
1>mutnym, przeml\<łrialym 
rodzeń lwie. Dzl nie sposoh 
już wyliczyć humory tów, 
którzy po z.li 6la.daml Pon· 
ta. Najhardziej bn1talnl li\ 
Ame17kanle: Charles Ad
dam. rysuje małych :iwyrod
nłalców, małtonkowie nr-
renst<'ln dl'monstruJą Hi•I 
apokaliptyczne wizje wśei k
łych zabaw mlluslń kich. 

. . . . 
: ······ . 

Jednak mle.lsrt1 na uśmiech. 
A na dnie rysowanych prze:& 
nle.-o sytuacji motna wy
czuć mimo wszy tko sporo 
i;ympatii do rozbrykanciro 
potom twa. 

Dzieci - te.n temai mofe 
„.aw ze llczyó n<l wielką po· 
pularnosć u czyttlników 
Nic więc dziwnl'go, że Ma• 
''"• współpraeownlk maga· 
zynu „Saturday Eveninc 
Po.lit" - nall'ł.y dn ulubio
nych karykatul"ly tów, a je
go twórczośó nie budzi dy
skusji, jak nlcktórl' ry unkl 
Addamsa ny Rl'rtn. telnńw. 
lub Anglika Ronalda S(arlr. 

Pozostaje tylko pytanie: 
<'ey w. półC'Zf'śnl humoryśd, 
pokazujący do ć bezll'°"'nl"' 
świat dzieci, opll'ra.Ją to na 
wla nvch, rodzinnych do-

wiadC7.ieniach? , .• 
(J-ert) 

-··----~--·-..-

I 
RedarnJe l!:espOI O Wydaw. 
ca: Wydawntc1wo Praaow~ 
„f'r„a Lódzka'• O Adrt>t 
rf'dakcjll Uldt, Plotrkow• 

I tka H. Tel. 244·71 0 Wa• 
runkt prł!nurneraty1 rnle
tlęcinle f,- rl, kwart Int" 
12.- d, O Redakcja nta ra· 
mńwtnnrch n:knpl•ń• nie 
twraca O Prenumł!rl!e 
orz.vlmu111 tvS!ylłkt" ola· 
Cńwkl DnC?towe, llstnno11f' 
oru POPIK uRuen•• -
t?azna~enlem na „octarosY-• 
nrulr RSW 1.Pr11!11'' - P..ó<1ł, 
Zwlrlcl lT, z. Ulł V, Ił. 

Przed ta.wiany w tym nu
mcl"le Inny ry ownlk ame
rykań kl nie posuwa !'llę a:l ' 
tak daleko. Harry Mace, 
choć dal<'kł Jest o ćwieró 
wl<'ku 0<l landrynkowych 
portrrcików pozostawia 
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i
l
c
ść 

b
o
s
k
ą
 

-
dzieci 

rll6ną! W
 
związ.ku 

ze 
s
p
r
a
w
ą
 

„Z
u

zu
" 

pisze 
do 

n
as 

M
arek

 
N

o
w

ick
i (ad

res zn
an

y
 redail:

cji): 
S

z:m
o

w
n

a 
R

edakcjo!' 
Z

ró
b

 
coś, 

żeby 
p

an
o

w
ie z O

k
r
ę
J
o


v.:ego 
Z
a
r
z
ą
d
u
 

K
in

 
zab

rall 
so

b
ie 

ten
 

film
 

d
o

 
d

o
m

u
 

d
ali 

n
am

 
coś 

now
ego. 

IG
E

N
C

J 
"N

ie:t.Jy 
kawał 

uóał 
się 

p
ew

n
ej 

p
an

i. 
k

tó
ra 

n
ap

isala 
d

la
 

ty
g

o
d

n
ik

a 
„F

j}m
" 

rep
o

r
taż 

z 
realizacji 

n()W
ego 

fil
m

u
 

p
ro

d
u

k
cji 

p
o

lsk
iej 

p
t. 

„Pociąg". 
F

ilm
 

jak
 w

iad
o

m
o

 
m

a 
ch

arak
ter d

o
ś
ć
 sen

sacy
j

n
y

 i 
w
y
s
t
ę
p
u
j
e
 

w
 

n
im

 
ro

.in
. 

ak
to

r, kreujący l>06tać zbr.-<
l

fliarza. 
Stop:eń 

atrak
cj; 

za
leży w

 
ty

m
 w

y
p

ad
k

u
 od n

le
gpodzianki, 

w
id

o
w

n
ia 

n
ie 

p
o

w
in

n
a 

wiedzieć, 
k

tó
ry

 
•k

to
r 

jest 
przestępcą ... 

A
 

p
an

i 
pisząca 

rep-xt.aż, 
b

ez 
n

ajm
n

iejszy
ch

 
w

y
rzu


tó

w
 

rum
ieni.a 

napisała 
s<>bie 

J)O
 

orO
<Stu 

tak
: 

zn
ak

o
m

ity
 

..,, 
ro

li 
(tu 

wymien.lła 
jak

iej) 
jef>t 

.aktor 
(a 

tu
 

d
o

k
lad

n
ie 

napisała 
k

tó
ry

). 
C

zy
teln

k
y

 
o

b
d

arzen
i 

dilbrą 
pamięcią 

stracą 
pół 

' radości. 
plyn~

t:!~ 
~ o!llądania 

film
u. 

f 
i 

Film
 

sen
s: cyi n

o-p
rzygod

ow
y .z polskim

 
„dzik im

 
zach

od
em

u
 w

 roli głównej 

rzypuszczam
, ie

 sy
m

p
a

:) tycy 
naszych 

film
ów

 
n

ie d
o

cen
iaj" roli, k

t
ó
r
ą
 

s
p
e
ł
n
i
a
 

p
ew

ien
 

nieźle 
• zak

o
n

sp
iraw

an
y

 
czyn

nik, 
kształtujący 

d
z
i
e
ł
o
m
 sztu

k
i o

b
· 

licze 
zw

an
e 

id
eo

w
o

-arty
sty

czn
y

m
. 

M
am

 n
a m

y
ś
l
i
 rzecz n

ajb
ard

ziej b
a

n
a
l
n
ą
.
 

W
styd ..• 

O
d

g
ry

w
an

ie tan
g

a n
a rogu 

p
o
ż
y


czonym
 

od 
W
)
·
s
p
i
a
ń
s
k
i
e
g
o
 

-
stało 

się 
s
p
r
a
w
ą
 

osobliw
ej 

am
bicji. 

P
o

dobnie szeroko 
p
o
c
z
ę
ł
o
 
się 

p
rak

ty


k
o
w
a
ć
 

„ek
sp

ery
m

en
t" -

tak
ie n

ic 
tyle 

z 
w
y
r
a
ź
n
e
J
 

p
o

trzeb
y

 czy 
p

re
dyspozycji tw

órczych -
co ze w

sty


du. 
B

o „n
ie 

w
y

p
ad

a" 
robić 

film
ów

 
z
w
y
k
ł
y
c
h
,
 obliczonych n

a przyziem


sy
m

p
atii 

d
la 

podnoszonego 
tem

atu
 

-
n

ie raz 
i 

n
ie 

d
w

a 
tłumil 

r
ę
k
a


w
em

 
ziew

anie. 
Z

arazem
 

cio
tk

i 
od 

k
ry

ty
k

i 
i 

rek
lam

y
 
p
r
z
y
u
c
z
y
ł
y
 
się; 

posiadły 
ł
a
t
w
o
ś
ć
 

w
y

p
ro

w
ad

zan
ia 

w
y

w
o

d
u

 
o 

n
iep

o
w

tarzaln
y

m
 

dziele 
sztuki. 

W
 

ten
 

n
a 

p
r
z
y
k
ł
a
d
 

sposób 
„
K
r
z
y
ż
 

\V
alec:m

ych" 
-

film
 

w
 

g
ru

n
cie 

rzeczy 
p
r
z
e
c
i
ę
t
n
y
 
(
c
h
o
ć
 

ro


kują :y
 

d
u

ie 
n

ad
zieje 

sw
o

im
 

u
ta

len
to

u
an

y
m

 
au

to
ro

m
) 

zyskał 
dzię

ki S
zan. K

ry
ty

ce 
opinię 

arcydzieła. 
N

ie 
m
u
s
z
ę
 
d
o
d
a
w
a
ć
 

jak
 

d
alece 

o
p

in
ia 

ta jest sp
rzeczn

a ze 
zd

an
iem

 
„m

aso
w

eg
o

" w
id

za. 
Z

astan
ó

w
m

y
 
się 

co 
ów

, 
zw

an
y

 
m

aso
w

y
m

, 
w

idz w
y

m
ag

a 
od 

film
u 

ro
zry

w
k

o
w

eg
o

. 
P

rzed
e 

w
szy

stk
im

 
z
a
j
m
u
j
ą
c
e
j
 

an
eg

d
o

ty
, 

p
o

tem
 

m
i-

n
e zain

tereso
l\'an

ia w
idza. T

a sy
tu

-
-

·
-

„„ 
at'ja w

y
m

ag
a o

d
tru

tk
i. D

latego k
a
ź
-

· · 

,R
A

N
C

H
01 

T
E

X
A

S
' 

d
e oznaki 

p
o

jaw
ien

ia 
się 

tak
o

w
ej 

-
k
a
ż
ą
 

p
r
z
y
w
i
t
a
ć
 

zjaw
isk

o
 

ze 
z
d
w
o
j
o
n
ą
 
u
w
a
g
ą
.
 

O
to 

pow
ód, 

d
la 

którego 
„R

ancho", 
film

 
u
e
s
z
t
ą
 

sym
patyczny, prostJ.· i d

o
ś
ć
 zg

rab
n

ie 
zrobiony 

-
u

rasta 
do 

m
iary

 
p

ro


blem
u. Jest 

to 
m

. 
in. 

p
ro

b
lem

 
p

a
p

ierk
a 

lakm
usow

ego. 
„R

an
ch

o
 

-
niech to au

to
ró

w
 film

u
 n

ie peszy -
rozsierdzi 

n
asze 

C
iotki 

od 
k

ry
ty

k
i ~
-
-
~
-
-
~
-
-
-
-
-
-
-
-
-
~
 

film
ow

ej, 
k

tó
re dopiero 

eo 
Zd<\żyly 

się 
ak

ty
w

n
ie 

z
e
u
r
o
p
e
i
z
o
w
a
ć
.
 

l\liej
sce 

u
b

ó
stw

ian
ej 

przez 
ciotki 

filo
l:O

fii 
i 

m
iejsce sy

m
p

to
m

ó
w

 „n
o

w
ej 

szkoły" -
z
a
j
m
u
j
ą
 w

 
film

ie B
erf:s

tow
skiego 

zd
arzen

ia 
p

o
zb

aw
io

n
e 

patosu. O
d

eb
ran

ie sk
rad

zio
n

e:w
 k

o


n
ia n

ie jest ak
tem

 ~
-
w
o
d
z
ą
c
y
m
 sic 

z 
p

atrio
ty

zm
u

, 
w
z
g
l
ę
d
n
i
e
 

sk
o

m
p

li· 
k

o
w

an
y

ch
 
przesłanek 

duszy. 
„R

an
ch

o
 TE"xasw

 
-

jak
 in

fo
rm

u


je
 p

lak
at -

„p
ierw

szy
 polski w

es
k'rnw

 -
m

u
si budzić :iyw

y n
iep

o
k

ó
j 

ciotek. 
T

en
 

film
 

td
aje 

się 
przecie7. 

z
a
p
o
w
i
a
d
a
ć
,
 

te
 

m
am

y
 
j
u
ż
 

za 
s
o
b
ą
 

o
w
ą
 
d
w
o
j
a
k
ą
 
pa.o;sę: 

1
) film

ów
 p

re
ten

sjo
n

aln
y

ch
, 

2
) film

ów
 p

reten
sjo


n

aln
ie 

rek
lam

o
w

an
y

ch
. 

N
ied

aw
n

o
 

Jeszcze 
g

ran
o

 
n

a 
n
a
j
w
y
ż
s
z
y
c
h
,
 

h
e

roicznych 
n

u
tach

. · C
zyniono 

z 
k

in
a 

t
r
y
b
u
n
ę
 i 

konft>sjonał. 
W
y
c
i
ą
g
a
n
o
 

rek
w

izy
to

rn
i 

zard
zew

iale 
k

arab
in

y
 

f p
o

d
1

fo
raw

io
n

e helm
y. F

ilm
y

 -
w

 
~
d
t
e
k
ś
r
i
e
 

sw
o

im
 -

s
t
a
w
a
ł
y
 

się 
referato

-k
azan

iam
i 

z 
tezą, 

lu
b

 
bez 

K
q

. A
 

w
idz. 

m
im

o 
zro

zu
m

ialej 

łych, 
m
ł
o
d
y
c
h
 ak

to
ró

w
, d

o
b

rej sce
n

erii, 
ł
a
d
n
e
j
 

p
io

sen
k

i ... 
„R

an
ch

o
 

T
ex

as" 
SJ>clnia 

te 
p

o


stu
laty

. 
P

rzy
n

ajm
n

iej 
&pełnia 

je w
 

d
u
ż
y
m
 sto

p
n

iu
. X

a tle rzeczywiście 
fascynującej scen

erii (B
ieszczady!). 

k
tó

rej 
ch

arak
ter 

p
lasty

czn
y

 
został 

d
o

sk
o

n
ale 

p
o
d
k
r
e
ś
l
o
n
y
 

zdjęciami 
R

o
m

u
ald

a K
ro

p
ata, m

am
y

 
I 
d
o
b
r
ą
 

p
i
o
s
e
n
k
ę
 

z 
d

o
w

cip
n

y
m

i 
s
ł
o
w
a
m
i
 

A
n

id
rzeja X

ow
ickiego i, sy

m
p

aty
cz

n
y

ch
 ak

to
ró

w
. 

l\lo:i:e ty
lk

o
 z an

eg


dotą 
n

ie 
d

zieje 
się 

n
ajlep

iej, 
film

 
n

ie 
zaw

sze 
o

d
zn

acza 
się 

iywą,\ 
w
a
r
t
k
ą
 
a
k
c
j
ą
 
(
m
y
ś
l
ę
 

tu
 

o 
p

ierw


szej 
p
o
ł
o
w
i
e
 

o
b

razu
 

z 
p
r
z
y
d
ł
u
g
ą
,
 

c
h
o
ć
 
d
o
s
k
o
n
a
ł
ą
 
z
d
j
ę
c
i
o
w
o
 

ek
sp

o


zycją), 
ale 

w
ł
ą
c
z
a
 
się 

tu
ta

j 
spra.

w
a 

w
arta 

osobnego 
o

m
ó

w
ien

ia. 
Z

astan
o

w
m

y
 się. któż w

ł
a
ś
c
i
w
i
e
 jest 

ad
resatem

 tego film
u

? 
Z
d
a
w
a
ć
 

b
y

 
się 

m
o
g
ł
o
,
 

ie 
„R

an


cho'• 
przeznaezono 

p
rzed

e 
\n

z
y

st
k

im
 d

la młodzieży, i to ,.cztern
asto


latk

ó
w

", T
y

m
czasem

 -
o iro

n
io

 Io-

au! 
-

z 
ra.eJi 

jed
n

ej 
Jed

y
n

iu
tk

iej 
ro

zeb
ran

ej scen
y

 
film

 
dozw

olony 
zostaJ o

d
 lat o

siem
n

astu
. T

en
 p

ara
doks 

stan
o

w
i 

w
cale 

niezłą 
pointę 

d
la 

d
y

sk
u

sji, 
któf'lł 

p
r
o
w
a
d
z
i
l
i
ś
m
y
 

n
ied

aw
n

o
 

n
a 

naszych 
lam

ach
 

(i 
w

 
najbliższym czasie -

zy
sk

aw
szy

 n
o


w

y
 d

o
w

ó
d

 -
k
o
n
t
y
n
u
o
\
n
ć
 

b
ed

zie
m

y
 nadal). 

R
zekJo 

się 
m

alo p
o

ch
leb

n
ie o 

a
n

eg
d

o
d

e 
film

u 
B

erestow
skiego. 

A
 

przecież g
o

tó
w

 jestem
 sądzić w

 d
o


b

rej 
w

ierze, 
:i:e 

film
 

jest 
k

o
n

sek


w
en

tn
ie n

aiw
n

y
 o
w
ą
 
u
j
m
u
j
ą
c
ą
 n

a
i
w
n
o
ś
c
i
ą
 

w
estern

ó
w

! 
X

aw
et k

ale
kie, 

n
ieu

d
an

e dialogi 
m
a
j
ą
 

w
 

ty
m

 
k
o
n
t
e
k
ś
c
i
e
 

sw
ó

j 
m

im
o

w
o

ln
y

 
u

ro
k

. 
O
c
z
y
w
i
ś
c
i
e
 
b
ł
ę
d
y
,
 a n

aw
et n

o
n

sen


sy
 scen

ariu
sza m

i
e
s
z
c
z
ą
 się w

 o
b

ra
n

ej k
o

n
w

en
cji. 

U
p

ro
szczo

n
y

 ry
su


n

ek
 psychologiczny p

asu
je jak

 
olał 

-
b

y
 

k
lasy

czn
e 

sp
o

so
b

y
 

w
estern

:i 
s
p
r
a
w
d
z
i
ć
 

n
a 

j
e
s
z
~
e
 

jed
n

ej 
m
a
ł
o
 

zn
an

ej o
d

m
ian

ie n
aszej 

w
s
p
ó
ł
c
z
e
s


ności. 
Z

asad
y

 
w

estern
u

 
n
a
ł
o
ż
o
n
e
 

n
a realia d

o
ś
ć
 n

am
 co

d
zien

n
e i rze

czy
w

iste -
d
a
j
ą
 
ł
a
d
n
e
 
!;pięcia. 

Sło
w

a 
„spółdzit>lnla", „rem

an
en

t" -
w

 
ty

m
 
k
o
n
t
e
k
~
c
i
e
 ...,. w

y
w
o
ł
a
ć
 
m
u
s
z
ą
 

sa
lw

y
 ś
m
i
e
c
h
u
.
 

„R
an

eh
o

u
 jest rilm

em
 
w
s
p
ó
ł
c
z
e
s


n
y

m
 

i 
o

ry
g

in
aln

y
m

. 
P

rzy
n

ajm
n

iej 
w

 n
aszy

ch
 w

aru
n

k
ach

. 
O

 o
ry

g
i n

al
nośei 

stan
o

w
i 

w
 

tym
 

w
y

p
ad

k
u

 o
d


izolow

anie, i w
 k

o
n

sek
w

en
cji: eg

w
• 

ty
k

a. 
R

zec1ona 
o
r
y
g
i
n
a
l
n
o
ś
ć
 
w~·ni

k
a z 

sy
tu

acji. 
k

tó
ra 

m
a 

sw
ó

j 
p

re
<'t>dens 

jed
y

n
ie 

n· 
d

ziejach
 

w
o

jen
 

i 
trag

ed
ii 

lu
d

zk
irh

. 
P

o
za 

m
alo

w
n

i
czym

i k
ad

ram
i film

u B
eresto

w
sk

ie
go jest p

r
z
e
c
i
e
ż
 terra d

o
t
ą
d
 incogni

ta, L
em

kow
szczyzna. A

le p
o

za bez
p
r
e
t
e
n
s
j
o
n
a
l
n
ą
 hist-O

ryjk", k
tó

ra się 
n

a je
f tle rozgryW

a. -
n

ie zn
ajd

zie
m

y
 w

 
rilm

ie 
ż
a
d
n
e
j
 alu

zji, iad
n

y
cb

 
n
a
p
o
m
k
n
i
ę
c
"

. 
d

o
 
przeszłości 

tej zie· 
m

i lu
b

 jej terażniejszości. 
ż
a
d
n
y
c
h
 

n
a
p
o
m
k
n
i
ę
ć
 -

ale za 
to 

jak
b

y
 za

lążek o
d

m
ian

y
. P

o p
ro

stu
 in

n
e id

e
ały 

młodości. 
Ju

i 
n

ie 
w

czo
rajszy

 
ideał w

alk
i, 

ale dzisiejszy i zaw
sze 

ak
tu

aln
y

 
ideał 

p
rzy

g
o

d
y

. 
C

zy 
jest 

to
 ideał 

w
y
s
t
a
r
m
a
j
ą
e
y
,
 czy też tro


c
h
ę
 „p

rzy
k

ró
tk

i"? R
aczej to

 d
ru

g
ie. 

\\'it'lu
 ludzi, n

aw
et zem

o
cjo

w
an

y
ch

, 
o

d
czu

w
a 

p
o

 
film

ie 
coś 

w
 

ro
d

zaju
 

p
u

stk
L

 

L
isty, 

k
tó

re 
nadeszły 

d
o

 
tern zdarzają 

slę 
jeszcze Jl.;ty 

R
ed

ak
cji 

„Odgłosów" w
 zw:ą-

b
ard

z" staran
n

ie p
o

trak
tO

\n


zk
u

 
z 

ankietą 
.,film

y 
nied

·-
n

e 
przez 

au
to

ró
w

. 
listy

-ela
zw

olone" 
-

p~<iz.iellć 
m
o
ż
n
a
 

b
o

raty
 ooplerające na~ze sta

z g
ru

b
sza n

a <lw
ie g

ru
p

y
. Je

-
now

1sko. 
listy

 
przylaczają::e 

dn:-, 
p

isan
e najczęściej 

prz::z 
n

o
w

e 
arg

u
m

en
ty

. 
ciek

aw
e 

z 
młodz!eż 

-
d
o
n
~
z
ą
 

o 
w

y
-

p
u

n
k

tu
 

w
id

zen
ia 

pedagogiki. 
p

ad
k

2
ch

 
oglądania 

!ilm
ó .v 

N
a dobrą spr.a w

ę
 trzeb.a b

y
 

„zab
r.m

io
n

y
ch

" i 
s
u
m
u
j
ą
 

u
-

większość z tv
eh

 listów
 p

rze
w

agi, 
tyczące 

się 
ty

ch
 

o
b

r a-
dru:{ >wać, c

h
o
ć
b
y
 

n
aw

et w
!e

zów
. 

In
n

e listy, 
k

tó
ry

ch
 

jcstle 
osób 

w
 

zacn
y

m
 

C
W

F
-ie 

m
n

iej 
p

isan
e 

sq 
p

rzez osoby 
miało 

Się 
p

rzy
 

o
k

azji 
o

b
ra

dorosle, 
n

ie 
rzad

k
o

 
p

rzez 
'>

-
rlć. 

A
lb

o
w

iem
 ton większo~ci 

P
•ek

u
n

ó
w

 
rnłodz:eży, 

PO
.!a 

listóv; 
jest 

o:;try 
a 

ich 
sty~ 

, 

... 

D
u
ż
o
 i 

różnie 
się 

myśli 
o 
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